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G«ny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 ztoty 
w teiiśeie 50 gr., za 
tesstem  40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 pr.jc. dro- 
Zej. Drobne ogło­
szenia po 10 groeay 
Dla poszukujących 

■ pracy 5 gr. za wy- 
-j raz. Najmrr'ej 1 zł. 
|  Za Mjtziisnie miejsca 
I  dolicza Sie 28° o___
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Krwawy bilans walk o Oviedo
U roczystośc i  w S a r a g o s s ie

S E W IL L A , 14. 111. Kotmin*kat ra- 
iiow y, głoszony w dniu wczorajszym  
jmdaje wiadom ość z Oviedo, że w eza- 
»ie ostatnich walk górnicy ą stu /y jscy  
mieli dwa tysiące zabitych oraz wielu  
rannych. »

Z M adrytu donos* ten sam komuni­
kat, że członkow ie P arty j skrajnych  
strzegą swoich przywódców, podejrze­
wając ich o zam iar ucieczki w razie a- 
łnku w ojsk powstańczych na Madryt, 
Z Jerez de Lafronfera radiokoinunikat 
pow stańczy donosi, że b. prem ier Gi- 
• al i małżonka prezydenta A zany w sie  
dli na krążownik argentyński „\T*nti- 
cineo de M ays“

W  rejonie połudnnw ym  narodow­
cy posunęli się nieco naprzód w  ki®, 
runku Aranjuezu którego dworzec po 
nownte bombardowano. W ojska rząd o 
we usiłow a ły  posunąć sit; naprzód w 
tym  rejonie, lecz zostały od pa/ te. P o­
łożenie m iasta Oviedo staje sic kry­
tyczne.

Agencja H avasu donosi z frontu  
pot? T errud W po/ m iniowej A ragoni', 
ż.e pow stańcy, którzy okupowali Ter- 
ruel utrzym ują kontakt z resztą fron­
tu w górnej Aragon ii jedyn ie przez 
drogę do Saragossy. Obecnie wojska  
rządowe zajęły miejscow ość Bezas i 
zm ierzają do Albarrącin, leżącej w od 
leg iośfi około 50 km. j k i  zachód od 
Terruel, który je st w ręku pow stań­
ców. Operacje wojskowe są tu bardzo 
utrudnione z powodu górzystośei tere­
nu i panującego zimna. W ojska rządo 
we są słabo uzbrojone, natom iast zao­
patrzone są w dostateczną ilość żyw no  
ści w  W alencji.

W czoraj w Saragossie i w innych  
miastach H iszpanii zajętych przez 
powstańców  obchodzono uroczyście  
św ięto  N ajśw iętszej Marii Panny del 
Pillar. Mimo, że wojska rządowe znaj­
dują się w odległości 30 km. od Sara­
gossy, wT n ieśc ie  tym , w którym znaj 
duje sic figura M atki Boskiej del

M ussolm i doradził
kanclerzowi Schuschniggowi

PARYŻ, 13. 10. H avas donosi z 
Rzymu, że powzięta przez rząd a ustna  
cki decyzja zjednoczenia wszystkeh pa 
triotycznych organizacyj w jedną zo- 
siała kanclerzowi Sehusehmggowi za­
sugerowania przez M ussolini ego

50*000 ofiar
katastrofalne] powodzi

PO R TO  A LEG R E, 13. JO- W skutek 
ulew-nych deszczów’, padających od 
2-cli przeszło tygodni, rzeka Guahy 
ba w’ylała, zatap iając ogromną ezęść 
m iasta.

Ze wszystkich s trn  stanu  Rio Gran 
de do Sul donoszą o zerw aniu mostów, 
przerw aniu  nasypów to ru  kolejow’ego 
i wielkich szkodach na polach, w yrzą­
dzanych przez ogrom ną powódź, obej­
m ująca całą dolinę rzkei T aąuary . Gra 
vatahy  i Dos Sinos. W oda stale p rz y ­
biera, gdyż na całej p raw ie p rzestrze 
ni s tanu  Rio G randę do Sul padają na 
dal deszcze.

O statn ie wiadomości policyjne p o ­
dają, że liczba potrzebujących pomocy 
powodzian już osiągnęła cyfrę 50 tysię 
cy osób.

Pillar, obchodzono uroczystość przy 
udziale licznych t/umów w iernych. Jo  
dynie zaniechano procesji z cudowną  
figurą. Do Saragossy przystrojone w

sztandary narodowe przybyło wielu  
pielgrzym ów. Wśród wywieszonych na 
ulicach flag pow iew ały sztandary n<‘e 
mieckie i  w łoskie.

Przemysłowcy francuscy
przeciw ko 40-^odzŚnnemu tyg od n .ow i pracy

PARYŻ, 13- 10. Z w ią z e k  przedsię­
biorców francuskich zwrócił się do rzą 
du z memoriałem, który głosi ni. iii., że 
po dew aluacji f r a n k a  nieodzownem bę 
dzie dostosowanie cen do nowych wa­
runków’, by zrównoważyć w yniki u- 
staw  społecznych. Przedsiębiorcy dora 
dzają rządowi odroczenie wprowadze­
nia 40-godzi nnego tygodnia pracy i 
w ypow iadają się przeciwko masowej 
demobilizacji ochrony celnej, wskazu­

ją c ,  że F rancja  w dmu 2 brn jedno­
s t r o n n i  wprowadziła ulgi celne, by 
potwierdzić swą skłonność do współ­
pracy m iędzynarodowej.

Wobec tego przedsiębiorcy domaga­
ją  się w’ memoriale, aby F ran c ja  
wszczęła natycłim iast rokowania z in 
nymi państw am i o takież zniżki, i że­
by na przyszłość znoszenie barier cel­
nych odbywało się zawsze z zachowa­
niem zasad wzajemności.

Katasrrofa samochodowa w BrzeLiu nad Bugiem
Tragiczna ś m e r c  dyrektora Min. 4om uaikac;i

BRZEŚĆ H. B U G IEM , ł V  lft-^w  
Brześciu n- Bugiem  w ydarzyła s ię  stra  
szna katastrofa samochodowa, w któ- 
rej zginął dyrektor departamentu dróg 
kołowych przy M'n. K om unikacji, iuż. 
Stefan  Sfi/a-Nowicki. W yjechał on
w poniedziałek z W arszawy do B rze­
ścia dużą lim uzyną m inisterialną i o g 
4-ej po południu jechał w kierunku  
Iiobrynia, gdzie udał dokonać inspek 
cji budowy nowej s /o sy  Kobryń — 
Pińsk.

Dyr. Nowicki sam prowadził auto. 
Obok niego siedział szofer, Józef R ut 
kowski, na tylnym  siedzeniu znajdowa  
li się  w icew ojew oda poleski, Jau  Rad 
w ański, i naczelnik wydzia/u komuni­
kacyjno - budowlanego woj. poleskie­
go, inż. I ryliński.

Na przedm ieściu Brześcia, w odle­
głości fi km. od centrum m iasta, zaje­
chała drogę samochodowi chłopska fur 
manka. Dyrektor N ow icki w ym inął ją 
gdy nagle przed wozem znalazła się 
druga furm anka, która jechała środ ­
kiem szosy. Mimo zahamowania, 
przedni b/otnik samochodu uderzył o

wóz. A uto zostało zarzucone, wykręci 
lo się na szosie i z całym  rozpędem iidc 
rzylo przednią częścią w przy /rożne 
drzewo.

Skutki tego zdarzenia były strasz  
ne- Dyr. N ow icki doznał pęknięcia cza 
szki ze zgnieceniem kośei oraz zgniece 
riia piersi przez kierownicę. ZmarZ ou 
natychm iast. Siedzący obok niego szo­
fe r  doznał śm iertelnych obrażeń w ew ­
nętrznych i zmarł w dwie godziny po 
przew iezieniu do szpitala. W ieewoj. 
R adwański został rzucony siłą rozpę 
du w bok i stłukł głową szybę boczną, 
kalecząc się dotkliwie, inż- Tryliński 
również zosta/ p o k a leczo n y  odłamkami 
szkła i ciężko ranny w głowę.

Obie ofiary katastrofy znajdują się  
w szpitalu w7 Brześciu.

N a m iejsce tragicznego wypadku  
w yjechała specjalna komisja, która 
podda badaniu uszkodzony samochód 
/  ustali przyczynę wypadku.

W ypadek, jaki się  zdarzył na szosie 
pod Brześciem, w inien wreszcie zw ró­
cić uwagę włarŹz na to, co się dzieje na 
naszych szosach, na ten niesam owity  
chaos w ruchu ko/owym-

P R O T E S T  NIEM IECKI
przeciw no przemówieniu kom unisty  Thoreza

B E R L IN , 14. 10. P A T - N a ty c h ­
m iast po obznajm ieniu się 2  treścią 
przemówień kom unistycznych, wygło­
szonych w S trassburgu , m inister spr. 
zagranicznych Rzeszy niemieckiej v. 
N eurath polecił niemieckiemu charge 
d 'a ffa ires  w P aryżu  założyć wobec rzą 
du francuskiego pro test przeciw cięż­
kim zniewagom pod adresem  kancle­
rza Hitlera, i narodu niemieckiego, wy 
powiedzianym  przez sekretarza gene­
ralnego francuskiej partii kom unisty­
cznej. Thoreza.

W kołaeh m iarodajnych w P aryżu  
mówią, że charge d 'a ffa ires  Rzeszy 
niem ieckiej F o rs te r  złożył wczoraj wie 
ezorem wizytę p. Bargeton, dyrektoro­
wi departam entu polityczno - handlo­
wego min. spraw  zagranicznych i zwró 
cii mu uwagę na pewne okoliczności 
m anifestacji kom unistycznej w S tras-

sburgu..
W edług uzupełniających wiadomo­

ści, demarche F orstera  miała głównie 
na względzie karykaturę kanclerza H it 
lora, wywieszoną podobno na sali ob 
rad, gdzie przem aw iał komunista T h ' 
rez. F o rs te r  wskazał, że jest to naru­
szenie przepisów, które przew idują 
sankcje karne za obrazę szefów państw  
obcych. M ogłaby być mowa o wytoczę 
niu procesu przez ambasadę niemiecką 
organizatorom  wiecu w S trassb irgn. 
ale z oświadczenia F o rste ra  me w yn:- 
ka, czy tak i proces będzie wszczęty.

H avas donosi z Londynu, że zupeł­
nie bezpodstaw na jest wiadomość o 
tym. jakoby rząd b ry ty jsk i zamierzał 
zwrócić uwagę rządowi francuskiemu 
r a  to. iż incydenty w rodzaju wystąpię 
n ia Thoreza. w Ś trassburgu stanowią 
niebezpieczeństwo dla peks-ju.

Strajk robotn ik ów  p ortow ych
w Manchesterze

LONDYN, 13. 10. S tra jk  około 2000 
robotników portow ych w Manchesle- 
rze paraliżu je  od dnia wczorajszego 
ruch w porcie, gdzie znajduje się o- 
ix.cnie 30 statków. Je ś li s tra jk  poti w a 
dłużej, zajdzie konieczność skierow a­
nia statków, oczekiwanych w dniach 
najbliższych w M anchesterze do (.or­
tu  w Salford.

Zaiścia na granicy
mandżurskiej

T O K IO , 13. 10. PA T. A gencja Do- 
mei donosi z H in  - K ing: 'l rz e j żoł­
nierze m andżurskiej straży  pogranicz­
nej zostali zastrzeleni przez wojsko 
sowieckie w dniu 12 bm. Dowódca od­
działu również został zabity, a słup 
graniczny, znajdujący się w miejscv 
zajścia, został usunięty.

Ras Nasibu w agonii
G E N E W A  13. 10. Negus zostai p < 

wiadomiony, ze jego najw ierniejszy 
przyjaciel były szef arm ii abisyńskicj 
ras Nasibu, znajduje się w agonii. -  
Ras Nasibu, który jeszcze na wiosęn 
bawił z negusem w Genewie i był de­
legatem Abisynii do Ligi Narodow, za 
padł na gruźlicę i został umieszczony 
w sanatorium  w Davos, gdzie stan je­
go zdrow ia znacznie się pogorszył.

S trasz l iw y  bilans
tajfunu

M A N ILL A , 13. 10- W jednym  ty l­
ko mieście C abantuan znaleziono zwło 
ki 82 o fia r ta jfunu . Około 20 trupów  
wyrzuciło morze na północny brzeg 
wyspy. W iększość zabitych przypada 
na p r o w in c ję  Nereecija, ta jfu n  jednak 
szabli również i w innych prow incjach

W beizce przez Atlantyk
B U FA L LO , 13. 10. M arynarz i 

w eteran z czasów wojny św iatow ej Po 
lak Biegański o którego planie prza- 
p ły n :ęcia przez A tlan tyk  w specjalnie 
zbudowanej beczce donoszono j <rzed 
pewnym  czasem, ukończył budwę tej 
beczki i na próbę Popłynął p jeziorze 
E rie  z Bufallo do Cleveland.

B iegański chce jeszcze w tym , mi a 
sięcu łozpocząć podróż do Europy. — 
Beczka jego waży 3.5 ton i zbudow a­
na jest z klepek dębowych 3 calowych 
ścienionych silnym i żelaznymi obrę­
czami.

Kobieta pod kołami
samochodu

KATOW ICfE, 13. 10. Ul. Ryszarda 
w K atow icach I I  zdążała w poniedzii 
lek wieczorem furm anka brow aru „Ko 
rona" z Będzina, na k tórej rn. >11. sie- 
dzała E lida Cieślikówna z Czeladzi W 
pew nej chwili, z niew yjaśnionych do 
dąt powodów, Cieślikówna spadła z ko 
zła furm anki pod koła wozu i doznała 
ciężkich okaleczeń, wobec czego p rze­
wieziono ją  w stan ie  groźnym  do szpi­
tala  m iejskiego w Katowicach.

Dotychczas nie w yjaśniono p rzy ­
czyn upadku Cieślikńwny, w edług 
wszelkiego jednak  praw dopodobień­
stw a  zasnęła ona na furm ance z pov.o 
du zmęczenia i to było powodem tra g 1 
cznego w v mul ko.
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Na szpaltach pism
SKUTKI BEZROBOCIA.

„K urjer Poranny4*, przypominając 
potrzeby przyjścia z pomocą bezrobot­
nym, stwierdza:

Przeprowadzone ostatnio badania 
wśród rodzili bezrobotnych w niektórych 
w iększych ośrodkach przemysłowych, jak 
Warszawa, Łódź. Katowice, wskazują i 
r. a 'in n e  .jeszcze bardziej niepokojące skut 
Ki długotrwałego bezrobocia. Należą do 
nich: choroby (gruźlica, krzywica) a tak 
ze niedorozwój umysłowy i zanik zdolno 
ści w potomstwie rodzin bezrobot­
nych, wreszcie wzmagająca sic a nagram 
na przestępczość. Ten ponury korowód, 
otwierany gruźlicą, która grzebie mło­
dzież ,a zamykany kratą więzienną, któ 
*a grzebie dorosłych, jakże wiele nam 
mówi o szlaku zatracenia, którym  posu 
wa się bezrobocie! .Także potworno wyda 
je świadectwo poborom, które ściągu ono 
ze społeczeństwa?

Wszyscy jesteśmy zgodni co do te 
go, in  zagrożonym nędzą trzeba podać 
dłoń ratunku.

PRAWDA O NIEMCZECH.
„ABC4*, zwracając uwagę na 

konfiskatę w Niemczech mowy Papie­
ża, zastanawia się nad dalszym bie­
giem wypadków w państwie Hitlera.

Ale wreszcie problem najważniejszy. 
Problem rozdwojenia religijnego. Od 
czasów reform acji naród niemiecki j r st 
rozdarty na dwa zwalczające się obozy 
religijne. Dopóki ta  sprawa nie bęizie 
załatwiona nie może być mowy o praw 
dziwym zjednoczeniu Niemiec. Bodajże 
najistotniejsze źródło nawrotu do po­
gańskiej przeszłości leży w chęci religij­
nego zjednoczenia Niemiec, Zieduotzeme 
bowiem na tle protestanckim wobec słu­
szności protestatyzm u nie wydaje się ino 
możliwe. Szukanie zjednoczenia na gran 
cie katolickim wydaje się dla wielu nie 
możliwym z powodu ustalonych w ciągu 
wieków nioclirjei i zadrażnień.

„ABC44 przychodzi do wniosku, że 
przyszłość Xerniec nie przedstawia

. śę różowo
 ity .li-----

Z  KRAJU
K A TASTROF A KO LEJO W A.

Onegdaj wydarzyła się na dworcu w
Onegdaj wydarzyła się na dworcu w 

Golaóezy w woj. pczuauekim, katastrofa 
kolejowa. Przyczyną katastrofy było fa ł­
szywe nastawienie zwrotnicy, wskutek 
czego dwa pociągi poznański i chadzies 
ki wicehaly na jeden tor.

W katastrofie trzy osoby odniosły ra 
ny. Opatrzył je miejscowy lekarz.

ŚMIERTELNY ŁYK KWASU.
2Jetui synek górnika W ilhelma Schie 

lego w Świętochłowicach na Górnym Ślą 
shu pozostawiony sam w domu napił 
su; kwasu siarczonego z butelki ,przy nie 
sioncj poprzedniego dnia przez ojcu.

Gdy m atka wróciła do mieszkania, 
dziecko wiło się w boleściach. Wkrótce 
straciło przytomność i po przewiezieniu 
do’szpilala w Ptaśinkacli zmarło.

NOWE ATELIER FILMOWE.
W jednej z kaneelaryj natarła lny cc

warszawskich podpisano w ub. tygodniu 
umowę o założeniu wielkiego atelier fit- 
r-icwego w stolicy. Atelier to powstaje w 
ukoi ieach Belwederu na terenie, na kłu­
tym znajduje się wielki ogród i staw o 
ot sza ''ze IG ha, co umożliwia dokonywa, 
nie zdjęć filmowych na wolnym powietrzu 
Badowi; nowego atelier finansuje ciężki 
przemysł górnośląski.

POLSKIE NAZWY DLA KOPALNI 
ŚLĄSKICH.

Zakłady Hohenłohe S. A. zmieniły na
rwy kopalń z dniem 4 pażdziernka rb., 
jak następuje: nazwa kopalni „Max sc_ 
stała zmieniona na „Michał' połączone 
kopalnie Iiohenlohe — Fanny na „Wełno 
wiec“, kop. cynku „Diamenłengluek4 ctrzy 
mała nazwę „Diamenty': kopalnia „Ol­
ga" otrzymała nazwę „Oleńka", nieczyn. 
na kopalnia galm anu „Zufridenlipit" 
otrzymała nazwę „Zadowolenie**

Nasz numer jubileuszowy
Od dziś za tydzień w niedzielę, 15 października ukaże się nasz numer 

jubileuszowy z racji 18-lecia istnienia „Expresa Zagłębia*4.
Numer ten ukaże się w objętości około 30 stron o niezwykle bogatej 

treści, na co złożą się, między innymi, następujące artykuły i felietony.
Poseł Zygmunt Sowiński, prezes Izby Przemysłowo - Handlowej w 

Sosnowcu — „O Unie rozwojowe gospodarstw a narodowego*4.
Prezydent miasta J .  Kaczkowski — „Znaczenie i rola miast**.
Dyr. Wł. Mazur — „Rzut oka na stan rzemieślniczy w Zagłębiu**.
W dziale, dotyczącym bezpośrednio 10-lecia „Expresu Zagłębia", znaj­

dzie się obok życiorysu zmarłego założyciela i pierwszego redaktora nasze­
go pisma, także jego zarys psycho'ogiczny pióra red. K. Ćwierka p. t. 
„WI KTOR MO NS iOBSK I'*.

._i . l i  , ,. , ym

rda
karykatury  niektórych osób, wysp.

pująeycli w podstudiu sosnowieckim.
Główny jednak zbiór karykatur znanych w Zagłębiu osobistości zajiu'e 

w naszym jubileuszowym numerze dwie kolumny* K ażdą karykatura 
zaopatrzona jest odpowiednim wierszykiem.

W dziale gospodarczo-samorządowym znajdą Czytelnicy felieton ra­
diowy red. K. Ćwierka o gminie O lkjsko-Siewierskiej pt* „NAJW IĘKSZA  
GMINA W POLSCE",

Ponadto zanćeszczone będą następujące artykule, dotyczące ZAWIER  
CIA:

„To nie wysiłek, ale 
zamierającego Zawiercia"

„Stan gospodarki drogowej w now. Zawierciańskim 
przyszłość**.

„Zawiercie 10 lat temu a dziś44
W raz z jubileuszowym numerem rozpoczynamy wydawanie co tygod­

niowego niedzielnego ezterokdumnowego dodatku dla dzteci pod redakcją 
Czarnego W ujaszka p. t- n J U T R Z E N K A H:

Prócz tego w numerze jubileuszowym znajdą się odcinki powieściowe, 
interesująca nowela, wiersz aktualny i t. p.

Ogłoszenia do numeru jubileuszowego, który wyjdzie w znacznie zw ię­
kszonym nakładzie, a więc jest doskonalą okazja dla skutecznej reklamy, 
przyjm uje Administracja.

rozmarh Funduszu Pracy w akcji ratowania 

i je j zadania na

Bridż, pijatyki i hulanki
,Budująca*4 działalność Krzysztotorskiegc

Sensacyjna rozprawa o -wM fie rtśdń- 
życim »• radomskim urzędzie 'i£uttoovym 
(cezy się u- dalszym ciągu .„wśród nie#łab 
nącego zainteresowania Spińit pdfibcvJiej.

Jak  wiadomo do ujawnienia machina­
cji Krżysztoforskiego przyćżj mi Gę 

.list anonimowy, wystosowany do Najwyz 
szej Izby Kontroli Państwa. Na podsta­
wie togo listu—jak zeznaje św. Przyboś 
została mu powierzona m isja przeprowa­
dzenia dochodzeń w radomskiej Izbic 
Skarbowej. W dalszym ciągu świadek ze 
znaje, że dochodzenia napotykały na tru ­
dności ,g'dyz

urzędnicy zeznawali oględnie, 
bojąc się Krzyś z to f orsk iego. M ateriał
jednak zebrany przez świadka był wy sta r 
czający do zawieszenia Krzysztoforskic. 
go w czynnościach służbowych.

Nasiepnie zeznawał Stanisław 
pieu, urzędnik Ił urzędu skarbowego, 
którego wystąpienie przed sądem ofcKio- 
wało w dra o n  tyczne momenty.

W pewnej ehwli opowiadając zajście z 
Krzysztoforskim, podczas którego padł 
na kolana przed bezlitosnym szefem, ś w i a

ZJAZD PRAWNIKÓW.
W dniach od 5 — 8 listopada br. odbę 

dzie się w Katowicach trzeci zjazd praw­
ników polskich Organizacja zjazdu zaj­
muje się w Katowicach specjalny korni 
tet organizacyjny, którego przewodnic­
two objął dr. Agcnor Frendł, prezes są 
du apcłącyjncgo w Katowicach .sekreta, 
l ia ł zaś adw. Feliks Bocheński.

NIEGODZIENN Y STRAJK.
Niecodzienny strajk  wybuchł w Łodzi 

w firmie G runberg przy ul. Zachodniej 
70. Cześć robotników sprzeciwiła się przy 
jęciu 4 dawnych robotników, którzy po­
wrócili z wojska ,a część robotników na 
tomiast stanęła w obronie słusznego sta 
nowiska firmy. Rokowania nie doprowa 
dziły do porozumienia. S tra jk  trwa.

O ciem n ia l i  d z ięk u ją
społeczeństw u Zagłębia

;W ubiegłym miesiącu odbyła się w Są 
znowcu zbiórka ofiar na rzecz zakładów 
i patronatów, prowadzonych przez Town 
rzystwa Opieki nad Ociemniałymi. Za­
rząd Towarzystwa składa niniejszym na/ 
gorętsze podziękowanie wszystkim, któ­
rzy w jakikolwiek sposób przyczynili sin 
do powodzenia zbiórki. Dziękujemy prze 
de wszystkim osobom, które podjęły łas­
kawie trud zorganizowania kwesty, oraz 
tym  .które pomogły ją  przeprowadzić, a 
więc: pp.: dyr. Lewandowskim, Ludwice 
Domańskiej, Jan in ie  Strzeleckiej, Dr. 
Wierzbickiej, Dr-wej Szwarcbartowej, 
Dr-woj Krogulskiej. Mgr. Jagiełło , 
wieżowej, Dr. Budzyńskiemu, Dyr, ZiIiin* 
gerowej Dyr. Krzyżkiewiezowej, Dr. Za 
barskiej, Jaskólskiemu, Eskiemu, Mgr* 
J. Garbaezewskiemu, Oddziałowi Polskie 
go Czerwonego Krzyża, Katolickiemu 
Stow. Młodzieży w Starym  Selc-u, K att 
iickiemu Stow. Młodzieży Żeńskiej w Po 
goni Katolieikemu Slow. Mężów w Pcgo 
in, Stów. Kupców Polskich

Dziękujemy również najserdeczniej; 
Dyrekcji Banku Polskiego, Dyrekcji 
Banku Handlowego i Panom Pracowni­
kom, Dyrekcji Baukti Spółek Zarobko­
wych i Panom Pracownikom, P. Marii 
Skotnickiej, właścicielce kopalni „Dorota4 
i Państwu Pracownikom Dyrekcji Kopał 
ni. Dyrekcji kopalń .Warsz. Tow. Kopalń 
Węgła i Zakl, Hutniczych, Towarzystwu 
Kopal ii i Zakładów Hutniczych Sosno­
wieckich wraz z pracownikami. Dyrekcji 
Gwarectwa „H rabia Renard*4, P. Dyr. 
Schonowi, Katolickiemu Stow. Kobiet 
na Piaskach, Dyrekcji Elektrowni Okrę­
gowej w Zagłębiu Dąbrowskim wraz z 
Pracownikami, oraz wszystkim łaskaw; tu 
c-furodawcom. którzy złożyli choćby naj. 
drębniejszą ofiarę dla naszych niewido­
mych. Zachowamy we wdzięcznej pamię­
ci dobroć .okazaną tym, którym tak bar 
d o potrzeta pomocy i opieki.

S K Ł A D A J C I E  OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENIA 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. IS IS

■słać w-ua^wyższym wzburzeiuu zwrócił 
się do oskarżonego,1 wotająć;

Niech cię ziemia pochłonie za moją 
krzywdę ty zbóju!"

W dalszym ciągu świadek opowiada ó 
nieprawdopodobnych stosunkach, .jjk ie | 
panowały w urzędzie skarfifewym.

Z zeznań dalszych świadków woźnych 
sejmiku, wynika, że urzędnicy skarbowi 
z Krzysztoforskim na czele urządzali 
partię bridżewe w biurze sejmikowym. 
W gabinecie służbowym Krzysztoforskic 
go nocowali nicra*/, wyżsi ur/ędnic v 
sKiubowi ,a odbywały się lam

całonocne pijatyki i hulanki.
Wreszcie sąd wezwał c1 '  '“i ta kaligra 

f-r-znego p. Kołaczkowskie/ -. celem wyda 
nia ekspertyzy pisma świadka Swika— 
Siwcckiego. Chodzi o ustalenie faktu, 
czy istotnie ten świadek pisał piutokiiły 
lustracyjne. Wynik ekspertyzy hęd/.c po 
siadać dla osk. Kielskiego duże zmuve- 
nie .

P O D Z I A
Komitetu Funauszu

W ub- poniedziałek odbyło się w ra 
tuszu sosnowieckim posiedzenie miej­
skiego komitu „Fundusz Obrony Naro 
dowej“- Po zagajeniu przez prez. Kac-z 
kowsk iego, przystąpiono do wyboru 
sekeyj i przewdnicząeyek. Po krótkiej 
dyskusji, w której zabierali głos p. p. 
star. Heynar, dyr. Gadomski, dyr. Ja- 
guc-zański, dyr. Mazur, red. Ćwierk i 
inni, przyjęto wniosek p. dyr- Gadom­
skiego, który zaproponował 2 sekcje: 
sekcję propagandową i finansową. Sek 
eja finansowa niezależnie od ustalania 
wpływów czuwałaby jednocześnie nad 
efektami akcji.

Do SEK CJI PROPAGANDOWEJ 
zostali wybrani p. p .: dyr. Zill'nger — 
przewodniczący, naez. Nawrocki — 
zast. przewodniczącego, członkowie: 
p. p. ks. kan. Jankowski, insp. S i  Lu- 
chowiec, red. Arnold, red. Ćwierk, 
red. Fabrycy, insp. inż. .Wesołowski, 
prezes Tencer. Na wniosek p. Lisow­
skiego postanowiono, że sekcja propa­
gandowa opracuje afisz — odezwę do 
społeczeństwa- ,

Tow. Opieki Nad Ociemniałymi.

wdormi, pay procy i aporcie

1HBi

aguczanski

10 OOO na F.O.N
ofiarował sejmik będziński
Sejmik Powiatowy powiatu będ/Ju 

skiego na wczorajszym posiedzeniu u- 
ch walić ofiarować smne 10-0110 zł. na
FON.

Uchwała ta została powzięta jedno- 
g/ośnie.

Ł P R A C
Obrony Narodowej

1)0 SEK C JI FIN A N SO W EJ
zostali wybrani pp.: dyr.
— przewodniczący, dyr. Gadomski 
zast. przewodniczącego, członkowie p 
p.: prezes Kordowski, [mik.
Smelkowski, dyr. Żukowski,
dyr. WasserLergor, Lisowski, Nie/e- 
piee, Placek, kot. Styka, prez. Cbole- 
wieka, radca Siłuszek, Koroptg, Walo- 
chówna, prez. GarlTiski, M- 
Konieczna, dyr. Sokolski,
prez. Zawadzki, dr. Borkowski, dr. O  
siński, mgr. Wasilewsk', mgr. Lasków 
ski, Mączką, radca Saper. Lubelski H.  
Oliner.

Nad całością prac czuwać będzie 
prezydium Komitetu,

do którego na wteosek pp.: star Hey 
nara i dyr. Mazura — jednogłośnie z > 
stali wybrani: pp.: prez: Kaczkowski
— przewodniczący, wiceprez. 
Almstaedt — zast. przewodniczącego, 
sekretarz — nacz. Mroczkiew'cz, człon 
kowte Pp.: dyr Jaguezański, star- Hey 
nar, dyr. Zillinger.
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MILION SZCZURÓW W PORCIE
Tajemnice magazynów gdyńskich

Polska A161
Od trz e c h  ju ż  la t  is tn ie je , pod  B 

p rzew odn ic tw em  m a rs z a łk a  S e n a tu  K 
p. P r y s to r a ,  b a rd zo  p o ż y teczn a  o r- R 
g a u iz a e ja  spo łeczna , T o w arz y s tw o  i  
rozw oju  ziem  w sch o d n ich . W  n ie- ■  
dzielę odby ł się  w  W a rsz a w ie  p ier- 1  
wszy z jazd  T o w a rz y s tw a  i ze sp ra -  i  
w o zd an ia  z a rz ą d u  dow ied z ie liśm y  I  
się o p o w ażn y ch  ju ż  o s iąg n ięc iach  
te j p lacó w k i. A. w ięc T o w arzy s tw o  
o g a rn ę ło  sw ą d z ia ła ln o śc ią  w o je ­
w ództw a w schodn ie ; p rz y  za rządzie  
is tn ie je  11 sek cy j, m a ją c y c h  spe­
c ja ln e  cele. Z in ic ja ty w y  T o w a rz y ­
s tw a  p o w sta ł „ In s ty tu t  g o sp o d a r­
czy ziem  w sc h o d n ich ' i „ K o m ite t  
op iek i n a d  p o b o jo w isk am i L eg io ­
nów  P o ls k i '1. O s ta tn io  założono 
„ S tu d iu m  n au k o w e  o z iem iach  I  
w sch o d n ich "  i o d b y w a ją  się tu  w y- I  
k ła d y  z dz iedz iny  eko n o m ik i i ku l- I  
tu r y  ty ch  ziem . Z T o w arz y s tw em  E 
w sp ó łd z ia ła ją  „K o ło  W iln ia n "  > I  
K o ło  G ro d n ia n "  o raz  t r z y  k o ła  ak a - I  
dem ick ie . is tn ie ją c e  p rz y  w yższych  |  
u cze ln iach  w a rsza w sk ic h . f

W id z im y  w ięc, iż p ra c e  Tow o- |  
r z y s tw a  są w cale  p o w ażn ie  z a a w a n ­
sow ane, że ro zw ija  się ono p o m y śl­
n ie  i mo>e pow ażne oddać u s łu g i.

A  chodzi tu  p rzecież  o zasięg  
p ra c  b a rd zo  p o w ażn y ch . Bo jeśli 
p o m y ślim y  o ta k ic h  z a d an ia ch , ja k  
W zajem ne p rz e n ik a n ie  k u T u ra ln o  
poszczegó lnych  dzieln ic , o p o zn a ­
w a n ie  terenów  w sch o d n ich , u t r z y ­
m y w a n ie  z n im i s ta łe j łączności 
k u l tu ra ln e j  i d u ch o w ej — - to  m usi- 
,-ny sob ie  w yznać , że n ie  jeden  
g rzech  m a m y  pod ty m  w zg lędem  
na su m ien iu ...

M in is te r  s p ra w  w ojskow ych  g e ­
n e ra ł  K a sp rz y c k i b a rd zo  s iln ie  pod 
k re ś lił  kon ieczność „ p e n e tra c ji  na  
w sch ó d " , p o trzeb ę  sk ie ro w a n ia  tam  
ja k  n a jw ięce j m łodzieży , by  s ta ła  
się  p io n ie rem  d u c h a  p o lsk ieg o  i 
po lsk ie j k u l tu ry .

D a w n ie j n ieco , u b ieg łe j z im y , 
m in is te r  s k a rb u  inż. K w ia tk o w sk i 
m ów ił o dw u  P o lsk a c h : „ A "  —  za ­
ch o d n ie j i c e n tra ln e j, s to ją c e j n a  
w y so k im  sto su n k o w o  poziom ie roz­
w o ju  c y w iliz ac y jn y m  i „ B “ —
w schodn iej, w c iąg u  p ó P o ra  s tu le ­
c ia  n iew o li św iadom ie  p rzez  z a b o r­
ców  z a n ie d b y w a n e j, u g r zę?łej v. 
a n a lfa b e ty z m ie  i n iedorozw oju  pod 
w zględem  m a te r ia ln y m  i d u ch o ­
wym-* , /

T o też z jazd  T o w arz y s tw a  ro z ­
w o ju  ziem  w schodn ich  s łu szn ie  u- 
ch w a lił rezo lucję , w z y w ającą  m ło ­
de pokon-nie, zw łaszcza pochodzące  
z ziem  w schodn ich , do p ra c y  n a  1 
p o dn iesien iem  poziom u ż y c ia  g o ­
sp o d arczeg o  i u trz y m a n ia  k u l tu r y  
spo łecznej i n a ro d o w e j na ty ch  po ­
łac iach  R zp lite j.

Z arazem  z jazd  w sw ej uchw ale  
p rze s trz e g ł, że postęp  g o sp o d arczy  
i m or a ln y  k r a ju  n ie  będzie o siąg n ie  
ty , jeże li t iw a ć  będzie  n a d a l odp ły w  
s ił m łodych  z te re n u  i jeżeli e n e r­
g iczn iejsze  e le m en ty  po  o d b y ty ch  
s tu d ia c h  n ie  będ ą  w ra c ać  do rodzin ­
n y c h  siedzib  i w a rsz ta tó w  p ra c y  n a  
m iejscu .

J e s t  to  p ro b le m a t ty m  w a ż n i e j ­
szy, że w ie lk ie  z a d an ie  o b ro n y  P o l­
sk i i p o d c iąg n ięc ie  J e j  w yżej, rz u ­
cone p rzez  N acze lnego  W odza, w y ­
m a g a  w łaśn ie , a b y  czym  p ręd ze j

N a nabrzeżu Indyjsk im  w porcie 
gdyńskim  zaobserwowano ostatnio nie 
zwykle ciekawy wypadek

w a tk i  między kotem a szczurem.
W  samo południe, tuż na kraw ęż­

niku nad basenem portow ym  wybiegi 
ze swej nory olbrzymi szczur, k tóry  
zamierza! dostać się na pokład angiel­
s k ie g o  parowca, naładow anego ryżem.

N a szczura rzuc:ł się wielki, popie­
la ty  kot Zaatakow any szczur nie p ró ­
bował ucieczki, ale mężnie stawi! czoło 
przeciw nikow i.

W yw iązała się długa w alka, której 
p rzyglądała się z za'ntcresow aniem  
g ru p a  robotników.

W  pewnej chwili udało się kołowi 
w y d r a p a e  przeciwnikowi oko

W iadomości, nadchodzące z Paryża, 
świadczą, że ataki na. rząd L. BI urna 
wzmogły się.

P rasa  praw icow a prowadzi ostrą 
kam panię przeciw ko rząd. z powodu 

sprawy Foniisyna, 
śpiew aka kośc:elnego w Soisson.

Zm asakrowany on został przez 
„ trybunał rewolucyjny'* f a b r y k  okupo 
wanycb, zagrożony jest u tra tą  wzroku 
Pięciu sprawców m asakry aresztowań 
no, ale zostali wypuszczeni na skutek 
in terw encji m. in. m in’s tra  spraw  we 
wnętrznyeh Salengro. M inister przy 
znaje obecnie, że chodzi mu o

u s ta ły  różn ice  wr s to p n iu  rozw oju  
m iędzy  poszczegó lnym i dz ie ln icam i 
k ra ju ,  ab y  z o s ta ły  „ w y ró w n a n o  za- 
le g ło śc i'1, pozo staw io n e  p rzez  za­
borców , p rzede  w szy stk im  tam , 
gdz ie  są one n a jw ięk sze  i n a jp rz y -  
k rze jsze  —  t. j. n a  z iem iach  w schód 
n ich .

N a  n a r  sp a d a  obow iązek , b y  
rozw ój z ;em  w schodn ich  p rz y ś p ie ­
szyć, b y  w  dz iedz in ie  o św ia tow ej i 
spo łecznej, g o sp o d a rcze j i k o m u n i­
k a c y jn e j, b y  we w sz y s tk ic h  d z ia ­
ła c h  w spó łczesnego  ż y c ia  zb io ro w e­
go  w y tę ż y ć  w szy stk ie  s iły  celera ja k  
n a jp rę d sz e g o  w y ró w n a n ia  ró żn ic  
m ięd zy  P o lsk ą  „ A "  i „ B “ .

i byłby go niew ątpliw ie zagryzł, g d y ­
by nie to, że do wałki przyłączył się 
d rugi szczur, który  błyskawicznie rzu- 
cij się na kota, p rzegryzając mu krtań .

Śm iertelnie ranny  ket spadł z nad­
brzeża do morza i utonął.

Szczury we wszystkich portach  
stanow ią

prawdziwą plagę,
niszcząc olbrzymie m asy towarów. Na 
podstawie, s tra t w m agazynach porto­
wych obliczono, że ilość szczurów w 
p'ore'e gdyńskim  przekracza 

milion s z iu k ,  
podczas gdy w porcie nowojorskim  jest 
ich około 40 milionów-

W alka ze szczurami na 
1 r-tyka na  poważne trudności- Próbo-

„złagodzen<e sytuacji strajkowej".
N;e wpłynie to jia podniesienie po­

wagi rządu.
A taku je  również rząd L. BUimi 

„Federacja plącących podatki". Wilio 
sła ona do prokuratora generalnego 
skargę przeciwko L. BI umówi i m in i­
strowi skarbu Auruilowi- Skarga eytu 
je  w yjątk i z przemówień kierowników 
rządu, którzy, zachęcając do nabyw a­
n ia  bonów skarbowych, zapew niali, że 
frankow i bynajm niej n:e grozi dewalu 
acja, zarzuca im zlą wolę i oszustwo 
i żąda
wyciągnięcia konsekwencji p awnyeh.

Organizatorow ie w ystaw y samocho 
dów, wieicy fabrykanci, skarżą się, że 
są zrujnow ani.

— Należności za m ateria ły  i roboci 
znę naszych samochodów płaci kśmy 
frankiem  Pdm care'go zaś ich cenę o- 
trzym am y

we franku Bhima.
S tra jk i w hotelach i restauracjach, 

m obilizacja 20.000 policji i gw ardii 
lotnej d la ochrony wiecu kim un:&tów— 
w szystko to wypłoszyło z P a ry ża  na 
szych klientów zagranicznych.

,,Stoimy wobec ruiny"...
Fabrykanci samochodów m ają du­

że w pływ y w partii radykałno-socjal- 
nej, będącej trzonem  większości p a ria s  
m entarnej rządu L. Bluma.

Czy jesteś członkiem  
L  .O  P . P .

wano je tępić za pomocą gazów t r u ją ­
cych i specjalnych trucizn, ale sposo­
by te okazały się bezcelowe-

Szczuiy przenoszą się z m iejsca 
na miejsce przed grożącym hu niebez­
pieczeństwem, żyjąc w niezwykle zdy 
scyplinow anej gromadzie. Zresztą na­
p ływ ające z różnych stron św iata  s ta t 
kij przywożą

coraz nowe okazy szczurów, 
które uzupełniają w ytępione szeregi.

Cerem przeprow adzenia skutecznej 
wałki z tymi szkodnikami, zaczęto do ­
kładnie je  obserwować. W porcie gdyń 
skim zanotow ano ciekaw y wypadek, 
który pozw ala przypuszczać, że szczu­
ry  niechętnie opuszczają swoje stale  
siedziby.

Na jeden ze sta tków  szwedzkich 
k tó ry  pizyw iózł do Gdyni kokosy i 
ziarna oleiste, w czasie postoju  przy 
nabrzeżu, dostała się większa dość 
szczurów.

Gdy s t a t e k  odbd od mola i znajdo­
wał się pośrodku basenu, szczury za­
częły w yskakiw ać z pokładu do morza 
i płynąć w k ierunku brzegu, gdzie 

robotnicy czekali na nie z pałkami.
Szczury są niezwykle przebiegłe. ■ 

,W jednym  z portów  bałtyckich znaj­
dowały się m agazyny z te waram i spo­
żywczymi, w których żyły olbrzymie 
m asy tych zwierząt. C iekawym  wy­
jątk iem  byl tylko jeden m agazyn, za­
w ierającym  m ą k ę  i zboże, w ktćryrr 
niepodzielnie

panowały myszy.
Fakt ten zwrócił uwagę obserw a­

torów, tym  bardziej, że jak  wiadomo, 
szczury chętnie po lu ją  na myszy. Tym  
czasem m yszy żyły sobie spokojn'e w 
dobrze zaprow iantow anym  m agazynie, 
a ich „wrogwie", jeżeli się tam  z ja ­
wiali, to jedynie  po to, by

znosić różne smakołyki, 
jak  odpadki z mięsa, jarzyny , owoce 
i t. p-

Myszy korzystały z tych „darów ", 
p rzyb ierały  na wadze i robiły się ocię­
żałe. W krótce objaw tej „życzliwości" 
znalazł swe wytłumaczenie-

Pewnego dnia w mysim m agazynie 
zauważono znaczną ilość szczurów7, za­
jętych  powiększaniem mysich k ry jó ­
wek. Po dokonaniu tej pracy szczury 
w targnęły  do nor i raz po raz wracały 
stam tąd  niosąc

nieżywe myszy.
Zdobycz tę poukładały na jednym  

m ie j s c u ,  po czym zjaw iły się olbrzymie 
rzesze szczurów, k tóre w7 oka mgnieniu 
podzieliły pomiędzy sieb’e obfity  łup 
i zniknęły w swych kryjówkach.

Poczta zakłada
w Zacłabiu Dąbrowskim

od dnia 1-X do 31 X1S 1936 r.

Min. Van lsackcr
o podróży do Polski

Belgijski m in ister spraw  gospodar­
czych p- Van Isacker po powrocie z 
Polski udzielił w yw iadu przedstaw icie 
łowi ,,XX siecle", w yrażając opinię, że 
Belgia mogłaby w>cle zrobić w Polscy 
G dynia w obecnej chwili zajm uje 
pierwsze- m iejsce wśród portów  Bałty 
ku. Górny Śląsk jes t dzielnicą w naj­
wyższym stopniu  uprzemysłowioną- 
Jednakże procesu ekw ipow ania gospo­
darczego Polski nie można uważać 7a 
zakończony i w tej dziedzinie Belgia 
m ogłaby niejedno dostarczyć. Mówiąc 
o bilans'e handlowym  obu krajów , mi 
n iste r podkreślił, że mimo w zrostu eks 
po rtu  belgijskiego do Polski, bilans 
handlowy jest ujem ny dla Belgii. De 
f 'c y t ten, częściowo uzasadniony in te­
resam i belgijskimi, rozw ijającym i się 
w Polsce, m usi być u trzym any w słu­
sznych granicach.

Pasto d© obuwia
Pasta do padł

rłun d o  metal i

UwagaUwaga!

R AF
Eleganckie  Panie ubiera ą się w futra 

w znanej w Z ag łęb ia  i na Górnym Ś ląsku  
f i r m i e  .

CH. ST0R0ZUM
Sosnowiec, 3-go Maja 7

Telefon 62 4 13.

O b s łu g a  so l  dna, ś c i ś le  fachowa
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

F a s o n y  p -g  najnowszych  modeli paryskich I
I ! Stoimy wobec ruiny

Ataki  na r za d  b lu m a

u
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Trzydzieści lat pożytecznej pracy
W. nadchodzącą niedzielę Powrzuca 

na  Spółdzielnia Spożywców w S o s ­
nowcu obchodzi uroczyście jubileusz 
30-leeia swego istnienia- 

\'x związku z tym  odbyło się onegdaj 
iv Dorn u Społecznym pod przewodnic­
twem p. s ta rosty  Boxy p len a rn i po­
siedzenie K om itetu  obchodu- Na p o ­
je d z e n iu  tym  ustalono ostatecznie' 
program , w edług którego o godz. 9 ra 
no odbędzie się

zbiórka wszystkich o/gaidzacyj 
na ul. B ę d z iń sk ie j  przed domem nr. ] 5. 
S tam tąd  uczestnicy uroczystości uda 
dzą. się pochodem do kościoła pogoń- 
sk-ego, gdzie odbędzie s*ę uroczyste 
nabożeństwo i poświęcenie sztandaru  
Z kościoła Pochód uda się do Domu 
Społecznego ak u ra t w tym  czasie, g ły  
w Domu tym będzie się kończyła uro- • 
czystość Eederacji P. Z. O. O., o któ­
rej piszem y na innym miejscu. W Tłu­
mu Społecznym odbędzie się akadem ia 
spółdzielcza w obecności gen. CKrec 
kiego i woj. Dziadosza-

U godzinie 17 odpędzie  się w tymże 
Domu zabaw a spółdzielców-

W uroczystości te j wezmą udział 
liczne delegacje organizacyj spółdziel 
czy cli, zawodowych i społecznych. 
Przew idyw any jes t udział 

kdku tysięcy osób.
Z okazji 30-letniego jubileuszu tej 

Spółdzielni, pragniem y zapoznać Ozy- 
! eini ków

z jej historią
i obecnym stanem  organizacyjno - go­
spodarczym.

Otóż placówka ta  działalność swą 
rozt 1 'częła w 1906 roku wtedy bowiem 
powstał je j pierwszy sklep pod n zwą 

>,Łączność*.
Założycielami je j i gospodarza n i' był 
i je s t  św iat pracy. Niewątpliw ie do 
pow staniu  r iaeówki tej jak  i w ielu in­
nych spółdzielni w Polsce przyczyniły 
się pow szedn ie  znane wypadki z 1905 
roku.

Dzisiejsza Powszechna Spó!dz'el- 
nia Spożywców jak  i inne p r  gram  
swój otrzym ała od pionierów spół­
dzielczości w Polsce ś. p. Mielcznrskie- 
go, St. W ojciechowskiego i E .A bra- 
mowskieg ). Przez nich była ona i-s trn  
owaną i lustrowaną.

Obok lej spóldz'elni powstały rów­
nież na terenie Sosnowca, Będzuia i 
Dąbrow y inne spółdzielnie spoży »u'óv. 
Nie w ytrzym ały one jednak prób ży­
cia. Nękane niedoświadczeniem, nie­
um iejętnością a często naw et i zła w o­
lą —- upadły.

Bok 1919—1920 był dla .spółdzielni 
przełomowym. Istn iejące wówczas na 
teren ie Pogoni sklepy spółdzielcze, 
przynależne do różnych organ'z,u y i 
połączyły się w jedną placówkę, p -zy jl 
m ująe nazwę Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców. /  połączenia wyszły wów 
czas władze spółdzielni sercem i >• >zu 
mem całkowicie je j oddani. Ze wspól­
nego m ają tku  nabyto nieruchomość 
przy  ulicy Dzikiej. Na szczególno, pod 
kreślenie zasługuje fakt, że jeden z 
członków tych władz jest o been i 3  jod 
nyrn

z przewodników spółdzielczości 
w Polsce,

p'as!:ując stanowisko dyrek tora  Zwią­
zku „Społem 1*. J e s t  nim mianowicie 
dy rek to r J .  Jasińsk i.

Rok 1923—24, okres dewaluacji wa­
lu ty  przynosi nowy w strząs i załam a­
nie gospodarcze placówki, jednak przy­
jazd do Spółdzielni ś. p. R. M ietonr- 
skiego daje nowy zastrzyk duchowy, 
następuje też wysiłek organizacyjny 
członków i władz. Spółdzielnia odra­
dza s i ę .  gospodarczo. Od tego czasu 
Powszechna Spółdzielnia w Sosnowcu 
gospodarzy już oględnie i w najb l'ż- 
szyeh lat. wchłania w siebie niektóre 
upadające Spółdzielnie, przejm ując >«b

na niwie spółdzielczości w Zagłębiu
członków długi i resztki m ajątku- 
Szczęśliwie P. S. S. uporała się z trud  
nściami jak ie  skutkiem  połączeń 
z innym i p iętrzy ły  się przed nią. 
Przejm ow ała bowiem organizm y scho­
rzałe i łatw o sarna m ogła popaść w 
trudności gospodarcze, z których w y j­
ścia nie ma.

Serce i życzliwe przyw iązanie człon 
ków tej Spółdzielni, których początku 
wo oczywiście było niewielu, um iłowa­
nie i wierne spełnianie przez nich za­
sad spółdzielczych z roku na rok 

utrwalało fundament organizacy jny  
i gospodarczy placówki. Spółdzielnia 
rozrosła się już dziś w poważną o rga­
nizację gospodarczą. Zrzesza ona o hec 
nie blisko 1400 rodzin, a w m ajątku  
swym posiada

przeszło 200.09(1 złotych. 
Spółdzielnia prow adzi 17 sklepów z 
artykułam i spożywczymi i jeden ga­
lan tery jny , oraz piekarnię. Obrót to. 
warowy za rok 1935 wynosił 750.000 zł. 
Spółdzielnia wręcz przeciw nie w sto­
sunku do tego co się dzieje na r y n k u  
tężeje i rozszerza swoją działalność. 
W idzimy też, że zgromadzone zasoby, 
własnych pieniędzy pozwoliły Spół­
dzieln i'nabyć w bieżącym roku drugą 
własną nieruchomość (pierw sza zn a j­
duje się przy ul- Dzildej 8), a obecnie 
n aby ta  przy ulicy Budzińskiej 15.

Pobudki dla których zakładano spół 
dzielnie w 1900 roku, są obecnie tak  
samo ak tualne  jak  ongiś- Dziś spół­
dzielcom także gorąco leży na sercu 
spraw a niepodległości gospodarczej 
kraju . Działają w imię interesów na j­
szerszych w arstw  ludu pracującego 
Polski. K apita lizu ją  drobne oszczęd­
ności ludu pracy, mnożą je  i wciągają 
w orbitę działań gospodarczych rh 
rzecz wszystkich zrzeszonych. M ają

zawsze na celu dobro P aństw a i jego 
ludu.

B udują  zręby nowego ju tra , opar­
tego na sprawiedliwości społecznej, 
p rzekonyw ują społeczeństwo, że me w 
walce człowieka z człowiekiem, nie we 
współzawodnictwie, lecz we współdzia­
łaniu  gospodarczym  leży w yjście z

tych trudności, w których społeczeń­
stw o się znalazło.

Spółdzielcy p ragną, by w kwołnej 
Polsce lud polski był wolny ekono­
micznie, by potrzeby jegtf właściwie 
były zaspakajane, a  przez to Polska 
byłą mocną i potężną.

Z UŚMIECHEM.

Miłość górnika
/  cyklu: pieśni górnicze.

Nie bądźże taka, dziewczyno, dzika,
Niech uśmiech mnie twój pokrzep:.
T y musisz zostać żoną górnika,
Bo z kimże ci będzie lepiej.

W górniku siła, dzielność, odwaga,
Bo walkę stacza podziemną,
Niech się dziewczyna moja nie w zdraga 
1 pójdzie przez życie ze mną.

Będziesz o świcie w staw ała codzień 
j chleba dasz mi i kawy,
Bym  na kopalni nie był o głodzie 
Bez smacznej z rąk  twoich straw y.

Gdy chodnik kopią górnicy w skalach, 
W re praca w strum ieniach potu,
Ty będziesz wtedy o mnie myślała, 
Tęskniąc do mego powrotu.

W progu uśmiechem jasnym  obdarzysz 
Co dom nu mój rozsłoneczni.
P y ł czarny zmyjesz troskliw ie z tw arzy 
I  ucałujesz serdecznie.

W idzisz, jak  droga do szczęścia prosta, 
Niech nas nadzieja pokrzepi.
T y musisz zoną górnika zostać,
Bo z kimże będzie ci lepiej.

Ko—Stek
Kii

jeszcze o „Banku Zagłębia"
Nadzieje ciułaczy wzrosły

DRZAZGI-

Przed kdku tygodniam i syndyk 
masy upadłości,,Banku Zagłębia** mcc. 
J. B raun  wniósł

powództwo cywilne o 377 tys. zh
w imieniu poszkodowanych, którzy 
mieli w Banku swe oszczędności, prze 
elw wszystkim członkom zarządu i 
rady  nadzorczej Banku.

Zatem spraw a „Banku Zagłębia * 
znów się znajdzie na wokandzie Sąi

tym  razem  jednak już nie w wydziale 
karnym , jak  podczas głośnego procesu 
prezesa Zarządu

Felńjana Wieczorka 
i dyrek tora  Banku Rzuchowskiego, ale 
w wydziale cywilnym . Niemniej je d ­
nak spraw a obudzi żywe zainteresow a 
nie szczególnie wśród tych, którzy nie 
tracą nadziei odzyskania swoich o- 
szczędnośei.

Kończą się  roboty publiczne
Redukcje robotników w Będzinie i w Dąbrowie

Sam orządy m iejskie i pow iatow y w 
Zagłębiu p rzystąp iły  do stopniowego 
zw alniania z pracy robotników zatrud­
nionych przy robotach miejskich.

M agistra ty  w Dąbrowie i w Będzi­
nie zwolniły już z pracy 
75 procent zatrudnionych robotników.

O statn ia p a rtia  robotników kończy 
swą pracę w bieżącym miesiącu-

Obe: nie dowiadujem y s ię ,  że nie

wszyscy robotnicy zostaną zwolnieni z 
pracy, a mianowicie tylko tych obej­
mie redukcja, którzy

przepracowali już 184 dniówki, 
i dzięki temu uzyskali prawo do otrzy 
m ania zas'lku ustawowego w okresie 
bezrobocia.

Cofnięcie wymówień dotyczyć bę­
dzie tylko pew nej części ogólnej liczby 
zwolnionych z pracy r o b o t n i k ó w .

KOBIECIE NIE WIERZ...
Przykre  skutki spo tkan ia  z b. przyjaciółką

Onegdaj policja zatrzym ała córę 
K oryn tu  W ładysławę Pasikćw nę, za 
mieszkałą w Sosnowcu przy ul. P ań  
skiej 27.

Pasików na podejrzana jes t
0 kradzież 2449 zł. 

na szkodę S tefana  Bombskiego rów 
nież mieszkańca Sosnowca-

Swego czasu Pasików na była przy 
jaciółką Bombskiego w końcu stosunki 
oziembiły się

1 nastąpi/o zerwanie.
Bombski z zawodu szofer podjął o-

statn io  większą sumę pieniędzy na 
kupno samochodu.

Wieczorem tego dnia na ulicy spot 
kał swą byłą przyjaciółkę, z k tórą 
udał się do jednej

z lepianek 
na t. zw. „Abisynii** obok ul. N aftow ej 
w Sosnowcu.

Po rozstaniu się z Pas'ków ną — 
Bombski stw ierdził

brak pieniędzy.
Zameldował więc o wszystkim  policji, 
k tóra zatrzym ała K oryntiankę.

P a s ik ć w n ę  P rz e k a z a n o  w ładzom  
sądow ym .

Nie wiadomo tylko czy Bombski 
odzyska skradzione pieniądze.

0 skrawek ziemi
Ogrodzenie kościółka kolejowego 

w Sosnowcu przy  ul. Trzeciego Maja 
wystaje poza linią regulacyjną ulicy 
około dwu metrów. W  tym też miej 
sęu chodnik jest bardzo wąski ku sra 
zumiały mii niezadowoleniu licznych 
przechodniów w. tej bardzo ruchliwej 
części miąsta.

O skrawek sicun, o który należy ]>o 
szerzyć chodnik, toczy się obecnie spor 
między ks. kanonikiem Raczyńskim a 
Zarządem miasta. Ks. Raczyński u no 
si do miasta dawne jeszcze pretensje 
za nieuregulowanie przez Magistrat 
należności za inne odstąpione miastu 
skrawki ziemi. Łącznie z nową należ­
nością po ewentualnym wyrównaniu 
linii regulacyjnej wyniosłoby ta tak 
dużo, ze miasto na. to w chwili obecnej 
nie może sobie pozwolić. Spór w i<>/. 
trwa z w idbezną szkodą dla w y glad w 
miasta, które, się coraz oczywiście i r w  
ropeizuje.

Trzebi dodać, ze w planach ks la, 
nonik-a Raczy ńskiego je s 1 w ybutlon 
nie monumentalnego gmachu, w kto 
rym znalazłaby pomieszczenie, między 
innym ,szkoła rzemiosł poraź znaczn' 
powiększenie kościoła, prze widnie się 
bowiem, że. z czasem, w śródmieściu 
Sosnowca powstanie d uga parafia. n 
obecny kościółek kolejow y będzie du­
żą świątynią parafialną.

Morderca Drożdża
OSADZONY W W IE ZIEN IU .

Ja k  donieśliśmy, policja zatrzymała 
Józefa Nieużyta .zabójcę g ra jka  podwó­
rzowego Drożdża, który zakfuly został 
w t. zw. „K urn iku" przy ul. Pańskiej w 
Sosnowca.

•niuaizóiAi Ai prjsoz ituozpus 
-o pjXznai.yr o.3azapa[s oSor/pós bfz/t.»>(!



Gen. Górecki, woj. dr. Dziadosz i dyr. Gruber
przybyw ają  w niedzielę do  Zagłębia

Jak  to już dwukrotnie donosiliśm y, 
w nadchodzącą niedzielę bawić bęclą 
w Zagłębiu gen. Górecki, wojewoda  
kielecki dr. Dziadosz i preze* PK O . 
llyr. H Gruber.

P rzybycie ich do nas podnosi w agę  
uroczystości _ *

dnia oszckĘf/uości, 
organizow anego przez Federację Pol- 
tkieb Związków Obrońców Ojczyzny.

Federacja rozpoczęła swego czasu  
bardzo energiczną akcję oszczędnośco  
wo - ubezpieczeniową. Na p ;erwsze jej 
kroki w tym  kierunku patrzono na- 
ogół sceptycznie, w ysiłek  jednak n'*e 
poszedł na marne, bo obecnie w samym  
ty lko  Zagłębiu

cztery tysiące osób 
oszczędza drogą ubezpieczenia w PK O  
k r  pośrednictwem  Federacji PZOO- 

R ezultat, jak  na stosunkowo krót­
ki okres akcji oszczędnościowo - ubez 
pieczeniowej, jest bardzo poważny, 
przynoszący zaszczyt organizatorom  
tej ważnej w Polsce sprawy.

Obecnie Federacja, zapraszając zna 
komitych gości na uroczystość w rę ­
czania odznaczeń i książeczek oszczęd­
nościowych, pragnie zaprezentować 
swój pożyteczny dla państwa dorobek 
oraz

zwrócić uwagę społeczeństwa
na doniosłość akcji oszczędnościowo - 
ubezpieczeniową,

Uroezystości niedzielne odbywać 
się będą w trzech punktach: na kopal

Dom i szko ła
Do atek tygodnia  „Expresu 

Zagłębia “
Począwszy od dnia jutrzejszego, co 

czwartek, zam ieszczać będziemy w  
.,E xprede Zagłęb*a“ dodatek, pośw ię­
cony zagadnieniom pedagogicznym  »>. 
i.: „Dom i szkoła1*- W  redagowaniu te 

go dodatku mamy zapewnioną współ- 
pracę nauczycielstw a zaglębiowskiego, 
ktjyre za pośrednictwem  prasy pragnie 
yacieśmć kontakt szkoły z domem.

N ic w ątpim y, że ten nowy dział w  
kaszym  dzienniku będzie przez s z e ro ­
kie kula społeczeństw a zaglębiowskie- 

Hgo p rzyjęty  przychylnie,

W organizacjach cechowych
ożywiany rucii

Starostw o Grodzkie w Sosnowcu, 
jako władza Nadzorcza nad cechami 
rzem ieśiniczem i, działając na podsta­
w ie S rozporządzenia M inistra Prze  
m ysłu i Handlu z dn- 20/11 1936 r. 
w zyw a cechy do złożenia nowych Sta  
lu tów  w term inie do dnia 30 hm. odpo 
ujadających  postanowieniem  w yżej 
eyt- rozporządzenia.

Nowe S ta tu ty  należy złożyć w 2-cli 
egzem plarzach z odpisem protokółu 
W alnego Zebrania każdego Cechu, 
zgodnie z przepisami dotychczas obo­
w iązującego Statutu  cechu.

W  zw iązku z pow yższym  zarządzę 
mem Zarząd Cechu Szew ców  i Cholew  
karzy-w Sosnowcu zwołał walne zebra 
m e wszystkich członków cechu na 
nadchodzącą niedzielę o godzinie  
15-tej do lokalu przy ul. P iłsudskiego  
Nr. 16.

W porządku dziennym zebrania za 
sługuje r:a uznanie in icjatyw a zarządu 
zorganizow ania Spółdzielczego Sklepu  
z obuwiem.

Kradzież fu ter
W SOSNOWCU.

l^teznauy złodziej dostał się do mieszka 
nia  Sali Borenstejn w Sosnowcu przy ul- 
Tiłsudskiego 42, skąd skradł futro d am ­
skie czarne źrebeowe. futro męskie ze skó 
rek  bobrowych, g a rn i tu r  męski i inne 
przedmioty, ogóiuej wartości 694 zi.

Tegoż, samego dnia  nieznani złodzieje 
dostali się do mieszkania przy ul. Mo- 
dizejowskiej 45 w Sosnowcu, skąd skradli 
5 weksli ri.v sumę 550 zl., należące do J a n ­
uła Iłotsztejna.

ni Dorota, w fabryce ..Z ieleniew ski, a 13 gen. Górecki, p. woj. Dziadosz i
F itzn er i Gamper** w Dąbrowie, a prezes Gruber w ygłoszą okolicznośoio
głów na jej eaęśe we przem ówienia.

w Domu Spoke/m yin Szczegółow y program uroczystości
w  c* wcu, gdzie miedzv ną 11 norfanv będzie soobno.

g p l s j f e f
. - -•**Vż v< J { r .

Przy okazji zam ieszczam y ilust.ru 
cję, przedstawiającą moment, gdy pre­
zes, komendant Federacji PZOO. kpt. 
Andrzej S tyka wręczał sw ego czasu

matce ubezpieczonego ś. p. S tefana  
Matusiku kwotę GGO zł. Zmarły za ż y ­
cia zdołał w płac:ć zaledw ie kilkanaście 
złotych.

Usuwać kamienie z pól
by podnieść  kulturę rolną

M inister spraw wewnętrznych wy 
stosował do w ojew odów  pism o okólne 
w spraw ie usuw ania kamieni z pól.

W  niektórych okolicach państwa, 
obfitujących w kamienie na polach i 
pastw iskach, ludność nie usuwa tych  
kam ieni, częściowo przez n edbalstwo, 
częściowo zaś w przekonan’n, że usu- 

. nięcie kam ieni spowodować może prze 
suszenie gleby. P o z o s ta w ia n i kamieni 
na polach nie pozwala

na podniesienie kultury rolnej, 
utrudnia uprawę i zm niejsza plony. 
Z drugiej strony zebranie kamieni dać 
może poważne korzyści rolnikom 1 
przyczynić się do podniesienia stanu  
gospodarczego. Gromadzenie kam'eni 
z pól przy drogach sprzyja in icjow a­
niu i prowadzeniu budowy dróg bi­
tych, ułatw ia bowiem zdobycie m ate­
riału na nawierzchnię drogową- Za 
uprzedithą zgodą zarządów drogowych  
rolnicy n ogą dostarczać kamień r.a 
drogę

na poczet należność] podatkow ych,
jak również zam iast świadczeń robo­
cizny na podstaw ie ustaw y o św iad­
czeniach w naturze- Kamień znaleźć 
może również zastosow anie w budow­
nictw ie ognitrw ałym , przy robotach 
m elioracyjnych, może być wreszcie  
sprzedany na tłuczeń, zakupyw any  
przez władze kolejow e do w ysyp yw a­
nia torowisk-

M inister spraw  wewnętrznych po­
lecił, ąby w okolicach, w których ka­
mień u i o jest powszechnie usuwany  
z pól, rozw inięta została  

propaganda  
w kierunku zbierania kamieni i ukła­
danka ich w stosy wzdłuż dróg i na 
miedzach. Przede w szystkim  usuwać 
należy większe kam ienie i głazy. P o ­
żądane jest stosow anie prem ii dla rol­
ników, szczególnie wydatna- oczysz­
czający-*!! pola z kamieni, oraz urzą­
dzanie konkursów między poszczegól­
nymi wsiami.

Wiadomości bieżące
Środa

14
Paidziera k

Dziś: Kulikuta, Kwary&ta 
Jutro: Jadwigi, Teresy 
Wschód sJoóea: 7.10 
Zachód ułońc* 4.36

T E A T II M I K J S K I  
W S O S N O W C U

Dziś T ea tr  Miejski z Sosnowca g ra  w 
Zawierciu w saii domu ludowego — świet­
ną komedię A. Savoira  pt. .,S_ma żona Si­
nobrodego".

Ju t ro  o go-Jz 20.50 ciesząca się rekor­
dowym powodzeniem doskonała sztuka 
W. Fodora pt. „Matura**. Bilety od 25 gr. 
da nabyciu w firmie W. Czechowski.

W  sobotę premiera utworu najlepsze­
go poiskiego d ram atu rga ,  członka A ka­
demii Litera; 'ury Karola H uberta  Koz- 
t worowski eg o sztuki w 4-cb aktach pt- 
,.IT m ety“, k tó ra  g rana  była we wszyst­
kich polskich teatrach i cieszyła się n ie­
bywałym powodzeniem dzięki swym n ie ­
zwykłym wprost walorom literacko _ sce­
nicznym. Reżyseruje „U m ety “  p. J .  K o ­
chanowicz.

-  P O Ś W IE C E N IE  K A PLIC ZK I W 
D Ą BRO W IE. D nia  25 bin. odbędzie sic 
poświęcenie i otwarcie kapliczki na ko­
lonii Legionów w Dąbrowie.

Aktu poświęcenia kapliczki dokona ks. 
prob. St. Niedzielski.*

-  Z ŻYCIA KOLA MŁODZIEŻY PIJA- 
COYYNK / E J .  Zarząd koła przy oddziale 
PZZPP. i H. w Sosnowcu podaje do wia­
domości członków- program  prac na t y ­
dzień bieżący. W środę o godz. 19.ej ze­
branie sekcji samokształceniowej, na ktń 
rej odbędzie się dalszy ciąg lekji nowej 
pisowni.

W czwartek od godz. 15—24 koleżeński 
wieczór klubowy. Celem ułatwienia p ta -  
cy dyżurnym zarząd uprasza o zabieranie 
z sobą legitymacyj członkowskich.

— NASZE POSTULATY WOBEC ZA­
GADNIEŃ CHW ILI. Zarząd oddziału 
Polskiego Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłowych i Handlowych K. 
P . w Sosnowcu zawiadamia wszystkich 
członków Związku i Koła Młodzieży P r a ­
cowniczej, źe w nadchodzący piątek, dnia 
16 października o godz. 19-ej odbędzie sie 
w lokalu związku przy ul. Sienkiewicza 
17-a w Sosnowcu wieczór dyskusyjny, na 
którym sekretarz  genera lny  związku P- 
Kazimierz Ostrowski wygłosi re fe ra t  pt. 
..Nasze postulaty  wobec zagadnień chwili*

Po referacie dyskusja . Zarząd oddziału 
zaprasza do wzięcia udziału w wieczorze 
jak  najliczniejsze grono członków Związ­
ku i Koła Młodzieży Pracowniczej. TJpn- 
szp. sią o punktualne  przybycie.

Nowy za rząd
LE G II  INWALIDÓW-

\V  ub. niedziele odbył się wojewódzki 
zjazd delegatów okręgu kieleckiego Legii 
Inwalidów .Wojennych Wojsk Polskich 
im. gen. .J. Sowińskiego w Sosnowcu. — 
Zjazd zaszczycił swą obecnością kura to r  
rządowy Legii p. m g r$ J .  Nowacki. O b ra ­
dy zagaił wiceprezes zarządu wojewódz­
kiego sędzia J .  Michalski. Po  zagaje­
n iu  w ybrano prezydium zjazdu delegatów 
w skład którego weszli: b. prezes rady  
naczelnej Legii adw. Z. Lisiewicz — prza 
wodniezący, jako asesorowie: prezes kom« 
pan ii  w Sosnowcu adw. L. Koenig, p r e ­
zes kompanii w Olkuszu adw. H. Bachtig 
Jak o  protokólantka T. Zimnochówna. — 
Sprawozdanie z ogólnej działalności zdał 
sekretarz  zarządu w-oj. J. Ogrodnik, k a ­
sowa — sędzia J. Michalski. W  dyskusji 
nad sprawozdaniami zabierali głos: adw. 
H. Bachtig, sędzia J .  Michalski, adw. L. 
Koenig, J .  Ogrodnik, J. Szuba i inni.

Po dłuższej i baidzo ożywionej d y sk u ­
sji udzielono ustępującemu zarządowi ab .  
solutorium. W  skład nowego zarządu we­
szli: dr. E. Maćków, sędzia J  Michalski, 
adw. L. Koenig, adw. H. Bachtig, J .  O- 
grodnik, J .  Szuba, W. Hiiller. Z as tępcy  
J .  K rupa, P. Pełka.

W  skład komisji rewizyjnej weszli: 
adw. Z. Lisiewicz, J .  Bok, T  Tarasiewicz, 
zastępcy: W,. Niewiara, St. Podsiadio.

Do sądu koleżeńskiego weszli: sędzia 
,T. Michalski, adw. Z. Lisiewicz, Si. G ra ­
bowski, YV. N iewiara, J. Krupa. Zastęp­
cy: St. Siekierski, St. Sokół.

Po  wyborze zarządu zebrani uchwalili 
zaapelować do swych członków o wz:ęcie 
jak  najliczniejszego udziału - vr zbiorowej 
akcji na F. O. N. Na tym zjazd zakoń­
czono

----------Mli-------—

— W YSZK O LEN IE PODSTAW OW E 
W STRAŻY OGNIOW EJ. Komisja egza- 
minac,vj.na oddziału powiatowego związku 
straży pożarnych w Rędzinie, ,przeprow:i- 
dzila w Łośniu egzaminy z wyszkolenia 
podstawowego w zakresie I  i II stopnia.

P ro g ram  egzaminów obejmował nas"?, 
pojące przedmioty: służbą wewnętrzną p. 
A r tu r  Za j dl er, naczelnik rejonu Dąbrowa, 
sprzęt pożarniczy p. Stanisław r ^ s n n k i e  
wicz. dowódca plutonu straży „S'<ivay“ w 
Grodźcu, pomoc w nagłych wypadkach dr. 
Stefan Barczyk, zast. naczelnika z ..Sci\a 
yu“, o właściwości ognia, budownictwo, 
metodyką szkolenia,^ wyszkolenie fo rm al­
ne pojedynczego s trażaka  i w sekcji oraz 
wyszkolenie bojowe pojedyńczego straż::, 
ka i podoficera — st. inslr. Nikodem K al­
ko w ski.

W wyniku tych egzaminów świadectwa 
uzyskali następuiący druhowie: z zakresu 
I I  s topnia pp.: Eugeniusz Rilewicz. P o, 
dowódca straży „Strem ‘‘ w Fńrz<*ni'mszy­
cach, p. J a n  Mcsur p. o. naczelnik straży 
w krndzionowie.

Z zakresu ! stopnia p. Zygmunt Ko. 
rusiewicz, p. o. naczelnik straży w I ommu, 
p. B io tr  Bigaj p. o. dowódca plutonu 
straży w Ohradzionowie.

Następnie egzaminy w zakresie II stop 
nia wyszkolenia podstawowego odbędą «'ą 
w Lagiszv w dniach 12, 13, li  i 15 bsto- 
pada w Sosnowcu zaś pierwsze w dniach 
26, 27, 28 i 29 listopada, drugie  16, 11. 12 i 
13 ‘grudnia , które będą ostatnimi. Da'sze 
wyszkolenie będzie kontynuowane tylko 
na kursach.

-  ZE ZW IĄZKU NAUCZY C lELSIV t A
Otrzymaliśmy następujący kom unikat: W 
związku ze znaną na tutejszym terenio 
sprawą p. Teofila Olearczyka uchwaliło 
walne zebranie oddziału Związku Na u 
ezycielstwa Polskiego w Sosnowcu w y ra ­
zić p. Olearczykowi uznanie za jego p r a ­
cą nauczycielską i społeczną oraz pruj., 
słać wyrazy życzliwości i życzenia po» 
wrotn do zdrewui.

Za zarząd W yspiański — przewodniczą. 
cy. Za sekretarza J .  Kowalczyk.

Prowdziwy. 9>awą
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Dziś o godz. 19 m. 3 0
AUDYCJA. Z PODSTUDIA.

Nie każdemu zapewne wiadomo, ze w 
rlniu dzisiejszym dnia 14 lun. przypada 
rocznica utworzenia pierwszego w So­
snowcu zarządu miejskiego. O tym, jak 
powstawał pierwszy m agistrat sosnowiec 
U i jak się tworzyło miasto mówić be. 
iz ie  z podstudia sosnowieckiego o godz. 
19 50 rod. K. ćwierk.

Po pogadance odbęzdie sic koncert 
pod nazwą: „Po jednym utworze1*. W kou 
cercie tym  wezmą udział pp. Maria Wo 
uorowa ,która odśpiewa piosenko Broni 
„O mój dziaduniu11 S*. Moniuszki, St. 
Kucliciński (skrzypce) odegra „Maiagu. 
ene,‘‘ Sarasalogo, Marian Porębski (te­
nor) zaśpiewa Galtft barkarole Pt.  „Aii, 
eejdz do mej gondoli ‘ j Zygmunt Kuch 
ciiisgi na fortepianie odegra F. Mendel- 
sohna — Bartholdykgo „Pieśń bez slow11 
A sdur.

P A W E Ł  I  G A W E Ł .
Paweł i Gaweł w jednym stali domu. 
Paweł mieszkał na górze. Gaweł na 

dole...
Paweł grał na loterii. Gaweł tak sa­

mo. Paweł flegmatyk. Gaweł eholeryk; 
pierwszy robił wszystko powoli z namy­
słem, drugiemu ziemia paliła sią pod n o­
gami. I ten i tamten pragnął dojść do 
majątku, dorobić sie własnego domu.

Paweł miał skromną posadę. Żył oszczę 
• io, odkładał co miesiąc na t. zw. czarną 
, 'zine. Na jeden tylko pozwalał sobie 

latek — na kupno losu lo teryjn ego-- 
tematyczny, punktualny, nie przepu- 

;'.zat Paweł ani jednej klasy, ani jednej 
-iiterii grał tak, jak pracował: pilnie,

sumiennie, uważnie. Grał dość długo, bez 
wielkiego powodzenia, ale nie narzekał,, 
nie denerwował sie, czekał na swoją kolej 

Gaweł miał sklep. Szło mu jako tako. 
", natury eholeryk, pasjonat, mało w 
r 'cnie siedział, pozostawiając swej żo­
nie prowadzenie przedsiębiorstwa. Gaweł 
grał na loterii. „Grał — jak twierdził P a ­
weł „z czkawką11. Co pewien czas, gdy nie 
wygrał, lub w ygrał mniej niż pragnął, za 
rzekał się gry, w drugiej albo trzeciej 
klasie w ycofywał się.

Paweł i Gaweł homeryozne toczyli 
spory na temat loterii \ wygranej. Paweł 
cedził słówko za słówkiem, powolutku, 
jak z butelki z kroplomierzem. Gaweł pic 
n il się i  ział potokiem mocnych, dobit­
nych wyrażeń, niczym gejzer islandzki.-— 
Paweł ciskał gromy na niesprawiedliwość 
Fortuny, na rzekomy pech, jaki mu to. 
warzyszv w życiu.

Niech to licho porwie! — krzyczał 
zaperzony Gaweł nie będę więcej grai! 
cedził przez zęby Paweł.

— Pożałujesz, braciszku. pożałujesz .
I na t y m  się skończyło. Flegmatyk 

grał dalej, Cbołeryk. obraził sie na lote­
rię, nie wykupił losu .postąpi! ink d ziec­
ko: ..na złość mamie, odmrożę sobie uszy“> 

Przeszło kitka tygodni. Nastąpiło ciąg  
nienie. Nazaiutrz wieczorem słyszy Ga­
weł. że na. górze Paweł dzikie wyczynia 
barce: tańczy, śpiewa, sprzętami d-ka.—

mm RADIO
PRZETWORY TECHNO CHEMICZNE

MAURYCY REINER
SPÓ ŁK A  FIRM OW A 

Sasnawtec, ul. Pres. Mcśclrkiego 41 Teł 61 5 48

Terpentyna, karboMneum żywiczne, 
smoła drzewna, węgiel drzewny

i sadze
R eprezentacja i skład produktów  fy: „Tei'ebfiftthan" S A. w W arszaw ie

      --

Zawiercie na F.O.N.
U t w ó r  eoie się Kom tef j  powiatowego

W  dniu  12 bin, w sali R ady P o w ia  
tow ej w Z aw ierciu  odbyło się zeb ran ie  
o rg an izacy jn e  pow iatow ego  kom ite tu  
F u N -, k tó re  zw ołane zostało  p rzez p ro  
zyd ium  P ow iatow ego  K o m ite tu  M ię­
dzy o rg an izacy jn eg o  P o ro zu m iew aw ­
czego. U dzia ł w nim  wzięli p rz ed s tu  
w iciele p rzem y słu , bandiu , kup iectw a, 
rzem iosła , św ia ta  pracy um ysłow ego i 
fizycznego. O brady  z a g a 'ł  poseł inż. 
/ .  Sow iński, k tó ry  w k ró tk im  przem ó­
w ien iu  w y jaśn ił

w ażność zbiórki nu F O N . 
do k tó re j całe społeczeństw o pow  nno 
ustosunkow ać się ja k  najżyezJiw iep  
W  k ró tk ie j d y sk u sji zebran i jednogłos 
n ie  s tw ierd z ili, że w te j  w ażnej akcji 
o fia rn e j Z aw ier. ie i pow iat zaw ie r­
ciański n ie  m oże pozostać w ty le . D la 
sk o o rd y n o w an ia  te j  akcji w y b ran y  
został

k o m ite t pow iatow y,
w sk ład  k tó rego  w eszli; s ta ro s ta  Zngór 
ski, poseł inż. Z. S ow iński, d v r. S. 
W esołow ski, w icep rezy d en t W . G óra l­
czyk, sek re ta rz  wydz. pow iatow ego  
m gr. S. MalanoAvicz. p rezes F e d e ra c ji

Ppdzi Gaweł na piętro, puka do drzwi:
— Co do licha: Czy sąsiad zwariował! 

Po nocy hałasy wyczyniasz? Mnie spać 
uie dajesz?

A na to Paweł:
— A co me mówiłem moja racja! Na 

los mój padło sto tysięcy!
Sponsowial aż. Gaweł ze złości:
— W ygrana wygraną a ja mam dość 

tego hałasu. Aż. mnie głowa puchnie!
— Wolne v Tomku w iwcim  doroku! 

Trzeba było grać sasioelzjo, bo wygrywa  
tylko ten, kto gra. Możesz się zresztą od­
bić. bo do ciągnienia pierwszej klasy już 
r.ieda’eko, zamiast więc irytować się, idz 
leniej odrazu rano i kup los loteryjny.

PZO O . W. .M auzagen, B. Z aw adzk i, J .  
Tom czykiewicz, kier. L ajzerow icz j J .  
G eteb N astęp n ie  upow ażniono kom i­
te t do k o o p to w an ia  osób, k tóre w p ra  
caeli kom ite tu  m ogą być pom ocne, 
zw łaszcza jeś li idzie o teren  sam ego 
p o w ia tu .

Oczyw iście s tw ierdz ić  trzeba , że ko 
m ite t nie będzie dopiero rozpoczynać 
zbiórki, gdyż ta  t rw a  .już od pew nego 
czasu. N auczycielstw o opodatkow ało  
się  w wysokości 1 proc. od poborów  
m iesięcznych n a  p rzeciąg  6 m iesięcy. 
R olnicy z pow iatu  postanow ili dać 

po 1 kg. zboża z m orga, 
akcję tą  zajm ow ać się będą sp ec ja ln e  
k o m ite ty  gm inne- U rzędn icy  p ry w a tn i 
dopiero  rozp o czy n a ją  zbiórkę, kupie- 
etw o p ostanow iło  opodatkow ać się po 
Pew nej kwocie od pa ten tów . Kom  Het 
jednakże p ro p o n u ję , aby  kupiectw o 
zm ieniło  sw ą uchw ałę i o p odatkow a 
ło się w pew nym  s to su n k u  do p o d atk u  
dochodowego.

R obotn icy  opodatkow aliby  się ty l ­
ko ci, k tó rzy  z a rab ia ją

ponad  51) z ło tych  m iesięczn ic .
P ostanow iono  rów nież zw rócić się 

do s to w arzy szen ia  w łaścicieli n ieruchu 
moś -i Z aw iercia, by i członkow ie 
te j o rgan izac ji złożyli odpow iednie o- 
f ia ry  na FO N .

Ofiary
Zamiast na wieniec dla #p. naszego 

kolegi komendanta Ogólnego Związku 
lYiJoficerów Rezerwy km > w Niemcach 
Mieczysława Łuckosia, składamy na ręce 
administracji zł. 5 % przeznaczeniem na 
budowę szkół powszechnych w Polsce.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 14 października.

6 3 0 .  j ie.su „rvieuy ranne w s t a j ą  zorze 
(5.50. Muzyka z płyt gramof. 7.30. Progra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkół średnich. 1157. Sygnał czasu ’ 
hejnał. 12.03. Programy lokalne. 12.13 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.3*’ 
.Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy 
lokalne. 16.10 Zagadka historyczna. 16.30 
P łyty . 17.00 W walce ze szpiegostwem. 
17.15 Koncert solistów. 17.50 W spomnie­
nia pierwszego rektora Wszechnicy W i 
łebskiej. 18 00 Pogadanka aktualna. 181C 
.Wiadomości sportowe. 18.20 Progarmy io 
kalne. 18.50 Felieton prawno - społeczny 
19.00 Nadęta konkurencja. 19.20 Progra­
my lokalne. 20 55 Biuro Studiów rozmo­
wa ze słuch. P. R. 20 55 Dziennik wie 
ezorny. 20 55 Pogadanka aktualna. 2100 
Opowieść o Chopinie. 21.30 P łyty. 22.15 
Koncert rozrywkowy. 23.00 Programy 1° 
kalne.

K A T O W I C E.
Środa, 14 października.

6 00. Wośó poranna. 6.03 Muzyka porań 
na. 7 V * iadomości bieżące. 7.30 Muzyka 
tanecz m. 13.00 Koncert życzeń. 13.15 P if  
ty. 1400 W iadomości giełdowe. 15.15 Kon 
cert reklamowy. 1535 Życie kult. Śląska. 
15 40 P łyty. 1820 Co zmieniło się w szko­
le. 1.135 P łyty . 1845 Program na jutro.
19.20 Obój i fortepian. 19.40 Beskidy Śląs 
ko morawskie jako cel jesiennych wye.io 
czek. 19.50 Zagłębie Dąbrowskie ma głos. 
2020 P łyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 15 października.

6.30. Pieśń „Kiedy ranne w'staią zorze* 
6 33 Gimnatyka. 6 50. P łyty. 7.15 Dzienmk 
poranny. 7.25 Program y lokalne. 8 69 A i 
dyeja dla szkól. 11.30 Audycja dla szkół. 
11.57. Sygnał czasu. 12 03. Koncert. 12.40 
Program y lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niowy. 14.00 Przerwa. 15.00 Wiadomosn
gospodarcze. 15.15 Programy lokalne,
16.20 Chwilka pytań. 13.35 Koncert Poz 
rańskego zespołu salonowego. 17.00 Co 
będzie z naszą młodzieżą. 17.15 Recital 
fortepianowy. 17.50 Ksłfżka i Wiedza. 
1800 Pogadanka aktualna. 1810 W iado­
mości sportowe. 18150 Programy lokalni'. 
18.50 Pogadanak aktualna. .19.03 Teatr 
W yobraźni. 19.30 Tmieniny J a d w i g i . 20.10 
Inauguracyja sezonu Opery Warszaw, 
skiej Straszny Dwór. 28.00 Programy lo  
kalne.

Z ZAWIERCIA
(z) DOCIIOD z  TYGODNIA LOPP.

Obwód powiatowy LOPP. w Zawierciu 
podaje niniejszym do publicznej w i a do. 
mości, że w czasie od 21 do 25 września lir. 
zebrał na 15 list ofiar w gotówce zł. 34 
gr. 85 oraz 544 fanty w naturze. Dochód 
z loterii fantowej urządzonej w parku 
miejskim w Zawierciu w dniu 27 września 
wyniósł 200 zł. Koszta Urządzenia tejże 
loterii zł. 34 Czysty zysk w kwocie zł. 200 
gr. 85 przeznaczony został na. cele XIII 

1 Tvcod ni a LOPP.

antoni marczyńsUi

straszna przygoda
■■■■■

3.
B rakow ało  k ilk a  m in u t do dziesią . 

te j, k iedy s ta ry  m ilioner w ypow iedzia ł 
1e słow a cło osłu p ia ły ch  k rew niaków . 
O je d e n a s te j burza p rzesiliła  się, a  n a  
k ró tk o  p rzed  północą w ypogodziło  się 
zu p e ln 'e  i uciszyło. S ta ry  zeg ar g d ań ­
sk i zaczął w łaśn ie  w yb ijać  dw unastą , 
gdy w  gabinecie gospodarzą p ad ł 
strza ł!

R O Z D Z IA Ł  1!

— N ieszczęście!
— Co? Co się stało?
—  J a n  s ;ę zastrzelił!
J a n  BoHon leżał na w znak u stóp  

w m u ro w an ej w ścianę o lb rzy m ie j sza­
fy z książkam i. B ył jeszcze ciepły , ale 
jeg o  serce ju ż  bić p rzesta ło  na zaw sze, 
p rzeszy te  n a  w ylo t celnym  strzałem . 
,W zaciśn iętej dłoni trzy m ał rew olw er.

— „M au ser11, kaliber 6,35. H m . to  
przecież jego rew olw er!

—  No, chyba! Czy to  p a n a  dziw i?
—  B ardzo! — odparł M arsk i, m us: 

ka jąe  p rzen ik liw y m  wzrokiem  tw arze  
k rew nych zm arłego. — To dowodzi, 
że zabójca miał-..

— Zabójca?! ,

p o w i e ś ć  s e n s a c y j n a

— Co p an  w ygaduip!
— J a k i  zabójca?!
— P a n  sądzi... śm ieszne dopraw dy! 

że to  n ie było  sam obójstw o?
— O czy w ise5 e, że nie! S łyszałem  

w y raźn ie  o k rzy k : „na  pom uc‘‘!
— T o niczego nie dowodzi.
— T o by n ie  dowodziło, niczego, 

gdyby  okrzyk  zabrzm iał po w ystrzale . 
A le  ja  go słyszałem  przed d e to n a c ją . . 
A  to  tu ta j  — w skazał p o p rzew racan e  
k rzesła  i fo te lik i — czyż nie w sk azu je  
n a  to, że m ój ch lebodaw ca stoczył z 
k im ś zaciek łą walkę przed zgonem !!

— O, Boże! On m a p o d b ite  oko! — 
zau w aży ła  E lżb ie ta  R eyow a, klęcząc 
p rz y  zw łokach b ra ta . — B 'cd n y , bied­
n y  Jasieczek...

R az po  ra z  rob ił ktoś now e sp o strze  
żenią, a w szy stk ie  p o tw ie rd za ły  h ip o ­
tezę M arsk iego , że w łaściciel jc ie n io ­
w a n ie p o pełn ił sam obójstw a, lecz zo ­
s ta ł z a b ity  p rzez  kogoś.

— A le p rzez  kogo?! K to  m ógł p o ­
pełn ić tak  o hydną  zbrodnię?!

— N ie p rzy p u szczam , aby  k toś z 
zew n ątrz  —  odparł M arski.

— Z atem  — I r e n a  w z d ry g n ę ła  się 
— za tem  zabójca je s t  w śród nas!

M iłozetue ja k ie  zaległo po tych  sło ­

w ach i w zajem ne obrzucanie się po­
d e jrz liw y m ' spo jrzen iam i uczy n iły  
a tm o sfe rę  n ie  do zn iesien ia .

—  W yjdźm y s tąd  — rz e k ła  L id ia  
b łagalnie.

W yszli do hallu , a M arski drzw i od 
g ab in e tu  zam knął n a  klucz.

P rzed  p rz y ty c iem  policji nie po­
w in ien  tam  już  abso lu tn ie  n ik t wcho­
dzie — rzekł, n am y śla jąc  się. kom u 
m a wręczyć klucz. N ie um iejąc  roz­
s trzy g n ą ć  te j kwesl i , w ypow iedział 
sw e w ątpliw ości głośno.

L udw ik  Bolton p ierw szy  w yciągnął 
ręk ę  po klucz.

— O, p rzep raszam  — za p ro te s to ­
w ała M ag d a len a  D o rn —ja k o  siostra...

—  P rzy ro d n ia  s io s tra , p rzy ro d n ia !
— To n ie m a n ic do rzeczy.
— Owszem, m a. W ed łu g  u staw y  

najb liższym  krew nym  zm arłego  je s tem  
ja, I  j a  te raz  obejm uję rządy!

T o k a tg o ry czn e  ośw iadczen ie L u d ­
w ika w yw ołało  żyw e sprzeciw y w i ę k ­
szości obecnych i tu ż  pod  drzw iam i ga 
h in e tu  zm arłego  rozpoczęła się p :er- 
w sza k łó tn ia  rodzinna- S tan ę ło  w resz­
cie n a  tym , że k lucz pozostan ie  w 
drzw iach , a  problem , k to  m a „ob jąć  
rz ą d y 11 ro z s trzy g n ie  n o ta riu sz .

— Z aw iadom ię go o śm ierci m ego 
chlebodaw cy zaraz  ju tro ...

—  D zisia j, chciał Pan pow iedzieć; 
te ra z  je s t  5 m in u t po p ierw szej.

—  T ak, dzisiaj. A te ra z  w yślę ko­
n ie  po  pol:cję... P a ń s tw u  zaś rad zę  
udać się n a  spoczynek, czeka w as p rze  
s łu ch an ie  i... i wogóle dużo ta ra p a tó w . 
—  O s ta tn ie  słow a_w yrzekł M arsk i już  
w drzw iach-

N ik t nie usłuchał te j rady.
— O ka bym nie zm rużyła-
— A ni ja ... A ni ja.-. Po tym  co z a ­

szło, zasnąć?!
N aw et L udw ik  p rzy zn a ł słuszność 

cio tce M agdalen ie. W  rzeczyw istości 
z a trzy m y w a ła  ich w szystk ich  w hallu  
obaw a, by ktoś nie w ślizgnął się do 
g ab in e tu  J a n a  B oltona i nie ściągnął 
tam  czegoś; n a s tró j w zajem nej n ie u f ­
ności po tęgow ał się z każdą chw ilą, a 
klucz tkw iący  w zam k u  owych drzw i 
n ab ra ł jak ichś m agnetycznych  w łas­
ności dla oczu ca łe j rodziny zm arłego. 
Jed n o cześn ie  m yśli w szystkich tych 
osób poch łan ia ło  dręczące py tan ie , czy 
J a n  pozostaw ił te s tam en t i jaka  jest 
jeg o  treść . Że jed n ak  nie w ypadało 
jeszcze m ówić o tym , rozm aw iano  na 
tem a t sam ej zbrodni. K ażdy  uważa* 
za  sw ój obowiązek dow ieść, że n’e 
m ógłby być je j  sp raw cą , g d y ż  w k r y ­
tycznym  m om encie p rzebyw ał gdzie 
indz ie j i m a n a  to św iadków .

—  L’d ia  — zaczęła M agdalena 
D orn  — i ja  nie w ychodziłyśm y am 
n a  chw ilę z naszego pokoju. *

— A ni ja  —  w trąc ił Wawrzynie-.'- 
— n :ech T y tu s  pośw iadczy.

— J a  spałem , ale d a ję  głow ę, że 
m ój b ra t je s t  nie w inny .

Po T y tu s ie  u sp raw ied liw ia li 
D o raz’low ie i E lżb ie ta  R eyow a, k tó ra  
także go tow a by ła  p rzysiąc , iż je j  s \ i 
ze sw ego p oko ju  nie wychodził-

d.
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AViktoryno — zawołała nagle młoda 
kobieta, zbliżając się ku kwiaciarce i 
ujmując jej rękę — obraziłam cię. N 'c 
Medziałem o tym wszystkim... inaczej 
sądziłam-., wszak teraz widzę, że ni°? 
miałam słuszności., przebacz m i., 
przebacz! . ,

Sm utna towarzyszka życia Euge­
niusza Loiseau nie m 'ala siły odpo­
wiedzieć, uścisnęła tylko życzliwie rę­
kę Joanny.

— Tak — zawołała ta  po chwili z 
głuchym wzburzeniem — ten człowiek 
jest nikczemnikiem, ostatnim z naj- 
podle jszych! I  gdy pomyślę, że ja  go 
kiedyś kochałam... że on jest ojcem 
mej córki, płonę ze wstydu sama przed 
sobą- Ach! moja biedna Wiktoryno — 
mówiła dalej — me własne cierpienia 
dają mi zrozumieć ile ty cierpisz! Tak 
więc ów potwór chcąc c'ę zmusić do 
pożycia z sobą, groził ci oskarżeniem 
wobec Eugeniusza?

— Tak.
-—- I  jednocześnie przywodził was 

do nędzy, prowadzając twego męża po 
szvnkach i odrywając go od roli otył

‘ — Tak.
— Czeraużeś nie powiedziała .swe­

mu mężowi aby go zabił? Gżeniu gp 
sama nie zabiłaś?

— Mój mąż by mi nie uwierzył... 
Jest oczarowany przez tego nikczem­
nika-.. On żyje nim tylko..- widzi jego 
oczyma... O-o zaś do zabicia go własną

mą ręką, nie zdołałabym tego uczy. 
nić..- przelanie krwi i morderstwo 
w stręt we mnie budzą!

— A więc ja  będę silniejszą od 
ciebie. Obdarł umie ze wszystkiego... 
w yrzucił na bruk jak ostatnią nędzni­
cę.- Mam prawo do pomszczenia się... 
i pomszczę za nas obie! Nie zbraknie 
mi ku temu odwagi, przysięgam!...

Ostatnie wyrazy wymówiła z dźwię 
kiem dzik'ej rozpaczy.

— Joanno! — zawołała żywo kwia­
ciarka — strzeż się uczynić coś podob­
nego.

— Dlaczego?
— Nie narażaj się na odpowiedział 

ność, skutkiem jakiego gwałtownego 
czynu... Pomyśl o małej twej Linie..-

— A co z nią teraz się stanie? Czyż 
pracą, rąk moich zdołam w y ży w ić  nas 
obie? Nastąpi straszna nędza, pod 
którą się upada!

— Nrn rozpaczaj!..
— Lecz czegóż się mogę spodzie­

wać? Mogę mieć jakąś nadzieję?
— Bóg zlituje się może nad tobą. 

Ów Paweł tą': występny, pożałuje 
może swych czynów i powróci do cie­
bie. ■

— On?! — zawołała Joanna. — 
Ach! nigdy... nigdy! Ty nie wiesz, eo 
on uczynił... Z jaką szatańską chytro- 
śeią swój plan ułożył... Od dawna już 
pragnął tego zerwania-., przemyśbwał 
nad nim.- i w pomyślnych okoliczno­
ściach dokonał tego. Posłuchaj i 
osądź.

Tu opowiedziała W iktorynie szcze­
góły znane już czytelnikom.

— I ty chcesz, ażebym ja  mu prze­
baczyła? — wolała po ukończonym 
opowiadaniu- — Nie! nigdy! Zemścić 
się  powinnam... Muszę s ‘ę zemścić za 
moją córkę!

— Żegnam cię, .Wiktoryno... Chciej 
wierzyć, iż całym sercem żałuję, żem 
cię obrazda tak ciężko, niesprawiedli­
wie... Przebacz mi, nie gniewaj s'ę na 
mnie- ■ Złudziły innie fałszywe pozory. 
Zapomnij.-, błagam cię o to!
Zgryzota uczyniła mnie obłąkaną!..

— Zapomniałam już i przebaczy-- 
łam.

— A więc uściśnij mnie... Odchodzę
— Gdzie idziesz?
— Szukać środków do wyżywienia 

się- Próbować wszystkiego dla mojej 
córki. Oby Bóg dał, ażeby mi się pp- 
wiodło! Lecz gdybym nie znalazła p ra  
cy, z jakiejbym wyżywić mogła to 
dziecię, biada człowiekowi, który nas 
obie zgubił!.- Sam wyda wyrok na sie­
bie

— Joanno! uspokój się...
— Jestem  spokojna.-, zimna, jak 

sprawiedliwość... Żegnam c'ę, Wikto­
ryno.

— Zobaczymy się wkrótce... nie­
prawdaż !

— Tak... tam, w górze., być może-.- 
— odrzekła Joanna, wskazując na 
niebo.

Obie kobiety padły sobie w objęcia, 
p o z o s t a j ą c  przez kilka minut w nie 
mym, serdecznym uścisku, po czym 
młoda matka wyszła wraz z dzieckiem 

• Podczas tej całej bolesnej sceny 
przy ulicy de Fleures, Paweł Beraud 
z Eugeniuszem Loiseau obudzili się w 
Prowanckim hotelu.

Beraud nie czuł najmniejszych 
wyrzutów sumienia, a introligator, 
kompletnie zamroczony dwoma dnia­
mi pijaństw a, zachował zaledwie słabe 
wspomnienie o tym. co nastąpiło.

— A cóż ? —- zawołał Paweł — 
wczorajsza pohulanka... To mi się ży­
ciem nazywa!

— Lecz gdz'e ja  jestem? — pyl ; 
Loiseau, błędnym wzrokiem spogiąńn 
jąe wokoło siebie.

— U mnie.-, rzecz prosta i jasna.
— Jak to  u ciebie.-, gdzie?
— ,W hotelu, do pioruna! Czyż nie 

pamiętasz, com ci opowiadał wczoraj 
o Joannie? Zwinąłem mój bazar... 
Niech żyje kawalerstwo!

To wystarczyło, aby przywieźć na 
pamięć wszystko Eugeniuszowi.

— Tak... tak... — wyjąknął — przy 
pominam sobie-. J a  znowu w domu 
n 'e ,nocowałem.
• — Masz do tego prawo-.. Jest si$ 

mężczyzną, albo się nim nie jest!
Introligator czuł żal w głębi duszy, 

czuł się -zawstydzony.
— Ale co na to powie .W'który na?
— Wiktoryna? — odrzekł Paweł 

szyderczo. — Oczkuje na ciebie, abj; 
wyprawić ci scenę! Zbiera na twojg 
pwitanie różne przezwiska... Miłe 
wyraziki; pijak, łotr, włóczęga, zły 
mąż, spadną gradem na ciebie. Dzię­
kuję za powrót do domu, dla posłysze­
nia czegoś podobnego!

Loiseau pochylił czoło w milczeniu 
Pomimo wszystko, uczuwał wyrzuty, 
sumienia.

— Nie pójdziesz więc do biura? — 
zapytał Pawła.

— Nie ma dz'ś dla mnie biura, 
zmieniłem obowiązek.

— Obejmujesz służbę u Verriera?
— Tak.
— A o d k ą d  ją  pełnić poczynasz?
—. Od poniedziałku, ponieważ ju tro

niedziela- . W poniedziałek pójdziesz 
za wyszukaniem sob 'e. roboty, dopóki 
zaś je j nie znajdziesz, pugilares mój 
otw arty dla ciebie. Co zaś do Wikto- 
ryny, psłuchaj mej rady... uczyń jak  
ja  zrobiłem... Wyślij ją do tysiąca 
diabłów!

Dobre postanowienia introligatora, 
jak mgła. «ię rozpierzchnęły, i trzej 
mężczyźni razeflę odjechali do ,Jo'n- 
viUe, gdzie sute śniadanie ich oczeki­
wało.

(c- d. n )

W.) POŚW IĘCENIE SZTANDARU  
ATRAŻY POŻARNEJ- W ubiegła nie­
dzielę odbyło się poświęcenie nuwoiifun-
dawanego sztandaru - ochotniczej straży 
pożarnej przy fabryce naczyń aluminio­
wych w Pohulance pod Myszkowem.

W uroczystości tej między innymi 
wzięli udział: starosta Zagórski, okoliczne 
‘draże pożarne oraz miejscowe organiza­
cje. Przede wszystkim wszyscy uczestnicy 
wzięli udział w nabożeństwie odprawio­
nym w kościele parafialnym w Myszko­
wie. Następnie w parku przy fabryce 
„Światowid" odbył sic akt poświecenia 
sztandaru, dokonał go miejscowy pro­
boszcz, który po akcie poświęcenia wyglo 
sil okolicznościowe przemówienie. Prze- 
mawiał również starosta Zagórski. Defi.a  
da straży pożarnych i innych organizacyj 
zakończyła ak,k Uroczystości w życiu tam­
tejszej straży pożarnej.

(z) NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. O 
negdaj o godz. 8.50 wieczorem pociągiem  
osobowym, zdążającym z Częstochowy do 
Zawiercia jechał między, innymi 16jetni 
Flanciszeg Buszko, zamieszkały w Za­
wierciu przy ul. Szkolnej 5:>.

Prawdopodobnie chłopiec ten wskutek 
własnej nieostrożności wypadł z pociągu, 
a następnie dostawszy się pod kola pocią 
gu uległ nieszczęśliwemu wypadkowi ob­
cięcia stopy prawej nogi. Biednego chłop 
ca. który na całe życic zostanie kaleką, od 
wieziono do szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Zawierciu.

(z) ZEBRANIE .ŚLUSARZ* I KOWA­
LI. W; niedzielę 18 bui. o godz. ,10 rano w 
sali kina „Promień" w Zawierciu przy 
ni. Sądowej odbędzie się nadzwyczajne 
ogólne zebranie członków cechu ślusarzy, 
kowali i pokrewnych zawodów. Na porząd 
du dziennym omawiana będzie sprawa 
lu zejścia form organizacyjnych na no­
wy statut, zatwierdzony przez związek 

itzeunoiniczycii w Warszawie.
Punktualność wszystkich członków ko­

nieczna.
(z) Z DZIAŁALNOŚCI KOM U E l U 

MlĘDZAOEG ANIZ ACYJNEGO. Onegj- 
daj odbyło się posiedzenie prezydium po­
wiatowego Międzyorganizaeyjnego lComi 
toin Porozumiewawczego. Sprawozdanie

Tragiczna kłótnia po meczu
Omal nie zabóistwo

Przed sądem okręgowym w Sosno 
weu rozegrał się  epilog tragicznego w 
skutkach zajścia, którego ofiarą padł 
emeryt kolejowy, W alery Kondera z.: 
Strzemieszyc.

Po meczu „Brygada" — „Ni\vka“, 
kiedy zebrana publiczność zaczęła tłu­
mnie opuszczać boisko, gospodarz ,,Bry 
gady11 kolejarz, Stanisław Zobek ze 
Strzemieszyc

wszczął sp? zeczkt 
z niejakim Antonim Kwietniem.

Sprzeczka ta  zakończyła się trag i­
cznie, lecz nie dla Kwietnia, tylko zna 
jomego Zobka,Kondery.Kiedy bowiem 
Kondera zbliżył się do Zobka. ten 
strzeli? do niego z rewolweru, raniąc

go w głowę. Czy Zobek chciał trafie 
Konderę czy też kogo innego, — tego 
nie dało się ustalić- 

Konderę w stanie bardzo ciężkim od 
wieziono do szpitala w Krakowie, 
gdzie poddano go ryzykownej opera­
cji wyjęcia kuli.

Kondera wprawdzie uniknął śmier
ci,

pozostał jednakże kaleką.
Na skutek bowiem postrzału w glo 

wę doznał on niedowładu lewej części 
ciała.

Sąd'.skazał Zobka na ó lat więzie­
nia. Skazanemu karę zmniejszono do 
trzech lat i 8 miesięcy, na zasadzie 
amnestii.

Atak kamieniami
nieproszony h gości

W czasie wesela w Z»mnodole gra 
Kabszłyu, odbywającego się w mieszka 
niu Kazimierza Wcisło, doszło do n'e 
bywałej awantury. Pomiędzy kilkoma 
nieproszonymi gośćmi, a gospodarzem 
i uczestn'kami wesela,

wynikła sprzeczka, 
w ciasnej bowiem izbie t 'i  ino było po 
mieścić gości nieproszonych.

Wypchnięci za drzwi przypuścili 
atak z zewnątrz, rzucając

kamieniami o wadze a—10 kgr. 
do izby-

Zrobił się straszny popłoch, goście

7. dotychczasowej działalności kouiilelu
zdał p. Stanisław Malanowie?,, przyjęte 
cno zostało do wiadomości. Następnie po­
stanowiono na dzień 25 bia. zwołać ple­
narne zebranie komitetu, na którym mię­
dzy innymi wygłoszone zostaną dwa od­
czyty, a mianowicie: poseł inż. Zygmunt
Sowiński w ygłosi odczyt o charakterze 
gospodarczym, zaś starosta Zagórski o
charakterze ogólnym.

weselni salwowali się  ucieczką, gdzie 
który mógł, przy czym część schroniła 
się ua strych domu.

Jeden z gości, mianowicie Antoni 
Majda — restaurator z Olkusza dla 
cdpędzerńa awanturników 4 krotnie 
strzelił na postrach, lecz to dodało 
tylko

oliwy do ognia.
Atak kamieniami przybrał na sile 

i sam p. Majda salwował się ucieczką 
na strych, gdzie przesiedział wraz z 
innymi do czasu przybycia patrolu po 
licyjnego z Sienn'czna.

Obraz, jaki przedstawił się przyby­
łej pok, był godny pożałowania: wszy 
stkie okna w mieszkaniu wybite, miesz 
kanie całe prawie zdemolować •. a na 
podłodze

około 50 karmę ni 
różnej wielkości.

Kilku uczestników' zostało ran ­
nych.

Główny aranżer bitki niejaki Jan  
Filo, został chwilowo zatrzymany.

Z OLKUSZA
(o) DONIOSŁA UCHWAŁA OBWO­

DU LOPP. Pod przewodnictwem prezesa 
obwodu powiatowego LOPP. w Olkuszu 
p. wićcśtarosty Trznadla, zarząd obwodu 
na posiedzeniu w dniu 12 bm. uchwali! 
definitywnie z sumy ok. 27 t vs zł., zebra 
nej na budowę domu LOPP., kwotę z! 2(1 
tys. przeznaczyć na kupno szkolnego sa­
molotu motorowego ,.K. W. D. 8“ z tym, 
aby szkolenie mogła odbywać miodz:ez z 
terenu powiatu olkuskiego.

Z uznaniem należy podkreślić cci, na 
jaki pieniądze zostaną przeznaczone oras 
wysiłek społeczeństwa pow olkuskiego, 
dzięki któremu zrealizowano piękną myśl 
przyczynienia się do obrony państwa

Na marginesie tej uchwały nie można 
pominąć zasług prezesa obwodu p. mgr. 
Trznndla, klóremu zawdzięczać należy ż* 
branie powyższej sumy wśród ofiai nego 
społeczeństwa pow. olkuskiego.

(o ODZNACZENI ZA PftACĘ W L. O.
P. P. Na onegdajszym zebraniu zarządu 
pow. obwodu LOPP. w Olkuszu, prezes 
obwodu p. wicestarosta Trznadel wręczył 
srebrne krzyże za pracę i zasługi dla L. 
O. P. P. prezesowi kola miejskiego dr. 
Gorczycy i prezesowi kola fabryki „ O J .  

kusz‘{ p Kotowiczowi oraz dyplom uzna 
nia prezesowi z w. metalowców w Olkuszu 
p. Józefowi Pilarskiemu.

 ssss-----
Z KIELC

(k) NAPADY BANDYCKIE. Lo mły­
na Icka Mydlika w Śladowie, pow. m ie­
chowskiego wtargnęło 3-eh uzbrojonych 
w rewolwery bandytów, którzy po stero, 
ryzowaniu Mydlika zrabowali pościel, bie 
liznę i garderobę, ogólnej wartości o k o ło  
'100 złotych.

Sprawcy po dokonaniu kradzieży zbie­
gli-

We wsi Sielee pow. pińczowskiego, do 
mieszkania Józefa W ójcika wtargnęło 4 
uzbrojonych w rewolwery bandytów, kio 
rzy zaczęli strzelać, z rewolwerów w górę 
teroryzując w ton sposób domowników.

Bandyci po zrabowaniu pościeli i bieT 
lizny zbiegli.
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i AŁOW lEK PRZED SĄDEM .

NIEUDANA PR Ó BA
Żeby narzeczeustwo było azezęśiiwe 

młodzi muszą się nawzajem zrozumieć
A własne między narzeczonymi Walet: 

tym  Lisiakiem i Zofią Żółkowską nie 
było wzajemnego zrozumienia.

P. W alenty m usiał pić, a panna Zofia 
nie chciała* ezy też nie mogła lego zro­
zumieć. ?

Drań jesteś — mówiła. — Za co my 
(.ir urządzi in, jak ty  każdy zarobiony 
grosz na przyjemności ^wydajesz?

— Na .jakie przyjemności ? — obu­
r z y }  się W alenty. — Czy ją  kiedy do ki 
ha pójdę ,albo na zabawę. Nigdy! Bo mi 
forsy żal.

—■ A na wódkę ci nie żal? Całą forsę 
przepijasz.

— Wódka to co innego. Wódka to nie 
przyjemność .tylko mus.

— Jak to mus?
— Uważasz, tak, jak są maszyny, że 

bez oliw y nie ruszy, tak samo są i ludzie 
że bez spirytusu nie będzie żył. ,Ta pije 
bo muszę ,a nie dla przyjemności! Cidzie 
jabym miał sumienie na przyjemności 
tyle forsy wydawać?

Pomimo tak mocnych argumentów P

AiO-

Wa 
i

Zofia nie da la  się przekonać i rob iła  
wciąż narzeczonem u wymówki. Aż pew„ 
i/ego razu  p. W alen ty  przyby ł do n a r /e  
czonej siln ie podchm ielony, w yciągnął 
z kieszeni bu telkę wódki, nalał pełną 
szklankę i podał p. Zofii.

— Zośka .pij!
— Nie chcę — zaprotestow ała p. 

fia.
-  P ij, bo ci trzonow y ząb w ybije.
A gdy narzeczona o p ię ta ła  się p.

lcn ty  p rzy tk n ą ł je j szklankę do ust 
wlał silą  sporą porcję monopolki.

— 'i fu, tfu ! Co za św iństw o — k rz tu ­
siła się i p lu ła  . p. Zofia.

— A widzisz? — rzeki z w yrzutem  P. 
W alen ty  — że w ódka to nie przyjem ność 
ty lko sw iństw o i nieszczęście? że ja . 
ja k  piję to cierpię! A ty  co?

Bólu narzeczonego nie uznajesz i je 
szcze mu za jego cierpienie naurągasz.

1 p. W alen ty  tak  sic roztkliw ił, ze z ża 
lu pobił narzeczoną do u tra ty  przy tom ­
ności.

U zyskał za to w Sadzie 2 tygodnie a re  
sziu.

ffca b o isk a c h  i b ie żn ia ch

Oficjalna lista dziesięciu
najlepszych tenisistów Polski

K om isja  k lasy fikacy jna  Polsk. Zw. 
La \vn tenisowego ukończyła swe prace 
nad  lis tą  k lasy fik acy jn ą  najlepszych  te 
nisistów  i len isistek  polskich. W  skład 
kom isji wchodzili pp. Olchowicz przewo 
dniczący, K uehar, F o rs te r i Polakiewicz. 
W  przeciw ieństw ie do la t poprzednich 
w których lis ta  obejm ow ała nieokreśloną 
ilość zawodników, tym  razem  kom isja po 
stanow iła  ogłosić rów ną ilość 10 zawodni 
ków i zawodniczek.

L ista k lasy fik acy jn a  na rok 1936- wygi a 
•Ja następująco:

Panow ie: 1—2) H ebda (Lwowski JK7.) i 
Tarłow sk (Pogoń, Katowice) razem, 3) 
Tłoczyński (Legia), 41 W iittmtn (L e g ia , 
f>) Spychała  W arszaw ski L T K , 6) Bratek 
(Pogoń, Katowice), 7) P fah l (Katowicki

Chaos w Śląsko-Dąbrowskim
OKRĘGOW YM  Z W IĄ Z U K MOTCY KŁOWYM.

Ja k  się dow iadujem y prezes Śląsko— 
D ąbrow skiego Okręgowego Związku Mo 
toeyklowego w K atow icach p. m jr. Ziem­
ba podał się do dym isji. Bliższo szczegó­
ły i powody te j dym isji nie są nam  znane

Przypuszczać jednak  należy ,iż powo 
dem tej niespodziew anej decyzji p. m jr. 
Zemby je s t w pierw szym  rzędzie chaos, 
ja k i w ytw orzył się w klubach motocyklu 
wy eh n a  tu t. teren ie  spowodowany zani 
kiem au to ry te tu  Śląsko - D ąbrowskiego 
f>ZM. pozbaw ionego w szelkiej kom pelen 

,r.ii \op iek i i należytego zrozum ienia P°- 
. trzeb okręgu ze* strony  władz central - 
ły c li .

Należy bowiem zaznaczyć ,iż Polski 
Związek M otocyklowy od zaran ia  niem al 
OZM. kontakttował się bezpośrednio •z 
llu b a m i .osłabiając au to ry te t władz oktę

----------------0(jO-

Mc z  bokserski
CZĘSTOCHOW A -  SOSNOW IEC.

W  dniu 25 października br. odbędzie 
>ię w Częstochowie' m ędzym iastow y 
Jnccz bokserski Częstochoyya — Sosnowice 
§1 ZB. pow ierzył o rganizację tego m c. 
czu ŻTGS. „M akkabi" w Częstochowie. 
nr p rezentację  Częstochowy u sta li p 
♦Weisa zaś reprezen tac ję  Sosnowca p. K a­
mizela.

*  *  *

Do m istrzostw  drużynow ych w B kia 
łie  — W ydział Sp. Śl. OZB. dopuści! jesz 
«ze dwa kluby a to. B rygadę  Częstocho 

i rezerwową drużynę P K S  K atowice.

IsoH^llo i Ny st -Tfują
W KATOW ICACH i LW OW IE.

W  sobolę w K atow icach odbędą się za 
wody lekkoatletyczne z udziałem  Tso - •  
Hollo, Ny, K ucharsk iego  i N oji. —

gowych, k tóre  z czasem stały  się niepo­
trzebne In terw encje  w te j spraw ie u 
w ładz cen tralnych  lak ustne, ja k  i Pise 
inne nie znalazły odpowiedniego zrozu­
m ienia.

W  ślad za decyzją prezesa którego ;lzid 
łalność była bardzo żywotna i pożytecz­
na  ,podać się m ają  cło dym isji sek re ta iz  
p. Szczepanik, kap itan  sportow y p. Cie- 
szanowski inn i członkowie zarządu - 
wychodząc z założenia iż w takich  w a­

runkach  p raca  je s t jiiem ozliw a.
Przypuszczać należy .iż Zarząd IZ M  

w glądnie W całokształt spraw y i zmieni 
swój dotychczasowy system  — nie dążąc 
chyba do rozbicia organizacji sportow ej 
k tó ra  m a za sobą tak  piękne o w -c i swej 
pracy.

W szyscy czterej biegacze przybędą do 
K atow ic na zaproszenie sekcji lekkoatlo 
tycznej K PW ., k tó ra  poczyniła s ta ran ia  
w k ierunku  urządzenia w ielkiej iinp rcze 
.-portowej w K atowcach z udziałem  ozo 
lowych zawodników polskieli oraz śląs­
kich. Zawody te odbędą się o godzinie 
1130.

W  najbliższą niedzielę Pogoń erganizu  
je  we Lwowie m iędzynarodowe zawód 
lekkoatletyczne, z udziałem  SżWeda Ny, 
F ina, Iso-H idlo, oraz czołowych lekko­
atletów  polskich Noji, K ucharskiego i 
innych.

X N O JI ZAPROSZONY DO N IE ­
MIEC. Pol. Zw. L ekkoatletyczny o trzy ­
m ał zaproszenie dla N oji od N iem ieckie­
go Zw. Lekkoatletycznego na  zawody w 
H ali B erlińskiej, któro się odbędą dn. 
14 listopada. D ystans biegu m a wynosić 
£000 m tr. B yłby to pierw szy w ystęp Noji 
w zawodach w H ali.

Czy wiesz, że przy wzroście zużycia cena elektryczności

1 s t a l e  m a l e j e
zlc Oblicz jak tanio dzięki naszej taryfie blokiowej wypadnie zainstalo- 
M  wanie brakujących l i jeszcze aparatów elektrycznych.

Można je nabyć tanio i na raty w sklepie Elektrowni.
fi ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
#  w Zagłębiu D ąbrow skiem  S. A.

1 K lliO  „ Z A S iĘ B IE "  1
Dziś premiera

S Y L V I A  S I D N E Y
w najpiękniejszym KOLOROWYM filmie

W  CIENIU
samotnej sosny

Wspania ły  len film wywoła ł  pow szechny  zachwyt

w pozos i .  roi. Fred M at  Murzy ,  H e n ry  Fonda i In.
Reżys. HENRY HATHAVAY Iworca BENGALI.

NADPROGRAM : TY GODNIK PATA. Początek seansu o godzinie 531).

KT), 8) Bełdowski (Legia), 9) lio ta io  
(AZS. K raków ), 10)) M ajew ski (Legia) 

P an ie : 1) J .  Jędrzejow ska (Legia), .)  
V olkm er - Jakobsonow a (KKT), 3) Kudów 
ska (Pogoń K atow ice) 4—7) Głowacka 
(Leo Bydgoszcz). Z Jędrzejow ską, Ldpo- 
pówna, N eum anow na (wszystkie Legia), 
S) L uniew ska (Logia, 9) Ja śk o  w iakó wna 
(AZS Poznań), 1(1) G ajdzianka (Pog'oó, 
Katowice). '

Ju n io rz y . 1) K ończak (Pogoń, K atow i 
ee), 2) K saw ery  Tłoczyński (AZS P oz­
nań), 3) Czajkow ski (Legia), 4) Nie.itró j 
(KKT), 5) G otschalk (Legia), 6) S trzelecki 
(Legia), 7) Staniszew ski (Legia), 8) Sko 
,’iccki (W im a Łódź), 9) Ju ra sz  (Legia), 
10) Cieślikowski (Poogń, Lwów).

t.St

KINO „PAŁACE**
Król tenorów -  nas? , chłopas z Sosnowca"

Jan Kiepura
w najnow szym  film ie wiedeńskim

„W blasku słońca
Początek seansów o godz 5.30, 7.30. 9.A.
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SYNDYCY TYMCZASOWI
M asy Upadłości firm y Tow arzystw o Zr.a ludów Przędzalni Bawełny, T kalni i Bie- 
la rń i „Zawiercie41 Sp. Ake, w W arszawie, ul. Nowy Św iat Nr. 7, inż. W łodzim ierz 
Szawernowski (z?.m. w W arszaw ie, ul. M arszałkow ska Nr. 130) i adw. A lfred 
B ursche (zam. w W arszaw ie, ul. C hm ielna Nr. 14) kom unikują , iż Sąd Okręgowy 
w W arszaw ie decyzją z dn ia  2 p aździern ika  1936 r. w yznaczył stosownie do a rt. 
511 K. H. nowy czterom iesięczny p rek lu  zy jny  te rm in  do spraw dzenia w ierzytcl 
nośei wym ienionej m asy upadłości, zas Sędzia K om isarz stosownie do powyższej 
decyzji wyznaczył te rm iny  spraw dzeń na dnie 5, 12, 19 lutego 1937 roku (godz. 9— 
U) w sekcji U padłościowej W ydziału H andlow ego Sądfi Okręgowego w W arsza­
wie. ul. Miodowa Nr. 15.

W ierzyciele którzy sprawdzeń nie dokonają nie będą należeli do m ających 
nastanie podziałów funduszów Masy Up a d ’ooci. ł

Syndycy Tymczasowi: (--) inż. Włodzimierz Szawernowski 
(—) adw. Alfred Porsche.

DROBNE OGŁOSZENIA

PO SA D Y  I PR A C E

POTRZEBNY pomccnik piekarski n a ­
tychm iast. Szczakowa. Cem entownia, pie­
k a rn ia  ,-P rzyszośc '. __________________
POTRZEBNY uczeń z kursam i W arsz ta t 
rzeźniczy P iask i, ul. K lem ensa 4, A. W el-
ceb_______________________________________
PO TRZEBN E panie i panowie do siaty- 
*towania. Zgłaszać się dn K ancelarii Te­
a tru  w godz. 10—11 rano.

k u p n o  i s p r z e d a ż

RO ŻNE
PR ZY  BŁĄ K A Ł się pies duży, czarny z 
żółtym i nogami. Je s t do odebrania  za. 
zwrotem  kosztów M ałobądzka 133, Chrap-

ZAKŁAD fryzjerski sprzedam  dobrze pro 
sperujący. Sosnowiec, P iłsudskiego 33, 
Br. C c ln iak ._____________________  __

Mióci
praw dziw y lipcowy i kresowy w firm ie 
, KOZIOŁKOM1 i JĘD R Y C ZEK " W SO 
SNCW CU, 3-go M AJA 21, TF.L. G1588.—

L O K A LE

DO w ynajęcia dwa pokoje z kuchn ia  
wszelkie wygody, ciepła zim na woda. Dą-
I t-owa, Szopena 7 _________ ______________ _
PO K Ó J umeblowany w ynajm ę panu. Mo­
ścickiego 19 m. 11 od 1—5 .  __
TRZY pokoje z kuchn ią  t, w ygodam i w 
nowym domu do w ynajęcia. Sosnowiec,
K nłła.taia 15. W iadomość u dozorc y .____
P O T R /E B N Y  w Olkuszu pokój kuchnia  
zaraz dobry punkt. Zgłoszenia pisem ne 
kiosk Kord-aszewskiego pod „Solidność".

typ  o

w . EXPRESIE ZAfitpiA"
— zyskasz nowytb Klientów I 

zwiększysz obrały! 
zapewnisz sobie dobrobyt!
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